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WARUNKI PRENUMERĄTY: 
W Warszawie, miesięcznie Mk 5,=— 


Na prowincji + Mk s= 
GENY OGLOSZEN: 


wiersz potitowy iub jego 
20 So. . Mk 1.20 


Za ogłoszenia drobne 16 t, za wyraz 


paata | Mimioistarja 


Wyborcy i Wyborczynie w Warszawie! 
tów do Kady miejskiej warszawskiej jest 


Głosujcie tylko na listę Nr. 2. 


Lista M. 2 kandydatów P. P, S 
do dady Miejskiej, 


Jaworowski Rajmund — nauczyciel, Ziół- | 


kowski Wiuceuty — ślusarz, Prausa Fraucisz, 
Ksawery — Pedagog, Baryka Antoni — naucz., 


Prystor Aleksander — urzędnik, Niedźwiedzki | 


Kajetan — monter, Tor Stanisław — urzędnik | 


w Minist. pracy, Wojciechowski Tomasż—ślu- 


sarz, Pilacki Marceli — tkacz, Arciszewski To- | 


masz — poseł do Sejmu, Zendiewicz Broni- 
slaw — murarz, Hołówko Tadeusz — literat, 
Fidzński Edward — elekiroanuter, Łątkie- 
wio Olgierd — inżynier, Małynicz Jakób — 
doktór medycyny, Siwik Bronislaw —naczelnik 


wydziału kas chorych, Tomaszewski Tadeusz 


— adwokat przysięgly, Dewucki Piotr — urzę- 
dnik, Mamczar Kazimierz — nauczyciel, Jawo- 
rowska Konstancja — urzędniczka, Praussowa 
Zofja — nauczycielka, Różański 
szlilierz, Buliński Stanisław — konduktor tram- 
wajowy; Piasecki Władysław — elektromon- 
ter, Kowalski Kazimierz — grawer, Dobrowol- 
ski Franciszek Ksawery —ślusarz, Lewacz Ro- 
man — ślusarz, Olszewski Jan Çe kelner, Ko- 
siowski Edward — ślusarz, Kaszubski Kajol — 
stolarz, Nasiłowski Aleksander — maszynista, 
Balewski Wincenty. — piwowar, Siwek Mi- 
chal — woźny, Dobrzyński Piotr — buchalier, 
Czechowski Boleslaw — modelarz, Olszak Mi- 
a > urzędnik, „Chądzyński Feliks — kon- 
duktor amw: Unieszawski Janusz — elaktno- 
monier, Wojda Tevlil — Murarz, Buch Ed- 
wa = krawiec, Zawadzki Edmund — tech- 
nik Kucharczyk Stanisław — kowal, Bujalski 
Leon — maszynista, Mazurkiewicz Tadeusz— 
kapelmistrz opery Warsz, Pytlewski Piotr — 
ślusarz, Fidzińska Marja — sklepowa, Szad- 
kowski Michał — strażak, Amanowicz Hen- 
sk - przewodn. związku, Kaliszewski Jan— 
kelner, Cyprysiak Jan — ślusarz, Raczyński 
Jan — introligator, Wronowski Józet — ku- 
barze Dynaszewski Bolesław — fotograf, Kru- 
czyński Stanislaw — garbarz Koński Bołe- 
slaw Piott — konduktor tramw., Czubek Wła- 
dysław — tokarz, Kurowski Wacław — robo- 
inil miejski, Szymański Tevfil — tokarz, Mar- 
Stanisław — palacz w szpitalu miejskim, 
Zaporowski Alfred — konduktor tramw., Mi- 
ehalak Antoni — szwajcar w szp, św. Ducha., 
Busoni Wiktor — kuśmierz, Rochmiński Jő. 
biuralista, Sokólski Karol—stolarz, Ga- 
liński Karol ślusarz, Sieradzki Franciszek 
stolarz, Okrzejówia Kazimiera — krawaciar. 
ka, Sobieraj Stanislaw — konduktor tramw., 
Jezierski Stelan — oaćutóc tramw., Gem- 
bali Ireneusz m TE o Wacławski Stani- 
Keen konduktor, Kopiński Mikołaj — stra- 


szoł 


zet — 


awel 2 strażak, kaczyński W 
irotechnik, Trojanowski Wincenty — mon- 
bozia mè. Błaszczyk Roman — magazynier, 
Wladyslaw — ślusarz, Stypulkowski Jó- 
alarz, Merchel Józef — mechanik 
ka Marja — nauczycielką, Sztencel 
ślusarz, Dobrecki Franeiszek — gi- 


aw—oiicjalista, Czezyń- 


acław — 


m nn O a a 
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żak, wojtanowsśi Władysław — strażak, Mo- | 


POLSKIEJ PA 


Wydanie poranne. 


Bacznoeść! 


LET zh > Ta WAYNE, 


ski Józet — ślusarz, Olszewski Włlady- 
sław — woźnica, Wójcik Wacław — mechanik, 
Kaprowski Stanisław —ślusarz, Jaworski Igna- 
cy —ślusarz, Matuszewski Emiljan — tarbiarz, 
Kowalski Kazimierz—grawer, Jankowski Cze- 
sław — cukiernik, Kusidłuwicz Piotr—wużny, 
Świerczyński Stanisław — stolarz, Rygiel Jan — 
kotlarz, Bronoski Stanisław — ogrodnik, Jan- 
czewski Antoui — robolnik, Janiak Antoni— 
koszykarz, Lewandowski Ludwik — majster, 


Podlewska Józela — robotnica, Leszczyński | 


Feliks — robotnik, Kruppa Czexaw — mecha- 
nik, Lubelski Wiktor—garbarz, Konaraki Wla- 
dysław — giser, Marczak Stanisław — lakier- 
nik, Rudzki Jan — ślusarz, Wiśniewski Jan— 
szliiierz, Grę min Józet — giser, Kujat Jan — 
ślusarz, Tomczak Wacław — siodlarz, Walew- 
ski Stanisław — stolarz, Rajmer Jan —stolarz, 
Prószyński Józgt — blachawz, Wiłielm Wia- 
dysław — blacharz, Sujkowska Helena — nau- 
czycielka, Szasłun Aleksandra—robotnica. Ży- 
cehowski Władysław —tokarz, Haber Tomasz— 
murarz, 


AR SRR EA APP PRN OZZZZYCĄ OWA A 
kto głocnje ma 2 tea zwalcza 


paskarza, sklepikarza, wyzyskiwacza, ka- 
mienicznika, wroga ludu. 
ROŻGLKCJ] 


Jeżeli chcecie mieć nadzór nad rozdzia- 
łem żywności, jeżeli clicecie gospodarować 
w mieście, które swą pracą ulrzymujecie 


(aside m 2 
Katalnicy iej3CJ! 


Głosujcie na listę Nr. 2 — jedyną li- 
stę robotniczą. Jedynie socjaliści w Radzie 
wywalczą dla was lepsze warunki bytu. 


Badtzycieie, jatadjgacj, AYŚCII 


Tylko socjaliści walczą w obronie wszel- 
kiej pracy i kultury, Kto glosuje na listę 


Nr. 2, ten występuje w obronie pracy, twór- 
czości, kuliaty, | 


Każisty Obywatel 


Tylko socjaliści dali wam prawo wybo- 
ru, tylko oni upominają się o los. waszych 
dzieci, o oehronę macierzyństwa, © popra- 


wę doli kobiety pracującej. 


nen w i, O O OZ ZY Z Z NA a a 


„Glosajcj na lista M. 2 


Kto chce, aby w Warszawie były dobre 
szkoły, aby dzielnice robotnicze nie były za- 
niedbane, aby znikły „ogonki“, aby została 
umiaełowiona sprzedaż żywności i najpo- 
trzebniejszych towarów, aby miasto zorga- 
nizowało roboty publiczae dla zatrudnienia 
bezrobotnych, aby miasto zajęło się budową 
domów mieszkalnych, celem przyjścia z po- 
mocą lokatorom, aby podatki były w spra- 
wiedliwym stosunku do dochodów, aby 
zniesiono podatki, najuciążliwsze dla ludzi 
ubogich, aby urzędy miejskie nie byly ob- 
sadzane na podstawie protekcji, 


tea dziś odda kartką m ir, 2. 


Kto chce, aby Warszawa była stolicą 
polskiej pracy, polskiej kultury, polskiego 
niepodlegiego ducha, polskiego socjalizmu, 


płocie na lisie lir. 2. 


Kto chce, aby Warszawa wyzwolona 
nie wpadła w łapy chciwych spekulantów, 
kapitalistów, myślących tylko o napełnieniu 
kieszeni, wsteczników, którzy bratali się z 
carskimi najeamikami i z okupacyjaymi 
pachołkami — 

ten zetnie łeb hydrze reakcji mieczem 


Mea Da 


Wybory do Rady Biejskiej w Łodzi, 


Organizacja Łódzką naszej pantji wysta- ; 


wila do Rady miejakisj listę Nr. 1, na czoło- 
wych miejscach której znajdują się nazwiska 
następujqycch towarzyszy: i 

1) Pudlarz Franciszek, 2) Rapalaki Stani- 
sław, 3) Klimaszewski Jan, 4) Gulewski Jó- 
zet, 5) Katfanke Wacław, 6) Remiszewski An- 
toni, 7) Koziołkiewiczówna Adela, 8) Za- 
krzewski Andrzej, 9) Kiermas Antoni, 40) 
Płuciennik Stefan, 11) Luboński Teofil, 12) 
Bednarek Antoni, 13) Przybylski Wincenty, 
14) Danielewicz Józef, 15) Łęcki Atanazy, 16) 
Dolecki Władysław, 17) Węgierski Jan, 18) 
Mierzwiński Bolesław, 19) Wilezyński Wła- 
dysłow, 20) Drabarek Maksymil jan. 


SOCYALISTYCZĄEJ | 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł, 


Za zwrot rękopisów redakcją 
nie odpowiada. 


Telefon 120-13. 


Numer pojedyńczy 20 fen, 


Numer naszej listy kandyda- 


Las milicjanta warszawskiego. 


Jest jesżcze jedna instytucja miejska, na 


której ciąży okrutnie gospodarza 1uagistratu— 
jest nią milicja miejską. Milicjant częstokroś 
musi wystawać i latać od 16 do 18 godzin na 
dobę, a czasem jeszcze dłużej. Nie mając do- 
staiecznego ubrania, bez dobrych butów, wie- 


łu odmroziło nogi i zapadło na choroby. Za - 


czasów Rządu Muraczewskieg., kiedy proleta- 
rjat zaczął umacniać się w auganizacji, mili- 
<a warszawska zaczęła się krzątać amoło zore 
ganivewania zw. zawodowego. Myśl piękną 
lecz wykonanie wypaczone. Zarząd Zw. zawo- 
dowego stacuowią deiegaci z każdego komisa- 


„rjaiu. I cóż się dzieje? Oto komimerjaty po- - 
wysyłały do zarządu związku endeków, reak- 


cjonistów, wiełedmoć zastępców komisarzy i 
ci oczywiście prowadzą zwiąnck mie w duchu 


klasowym i nie troskają się o Obicne ekono- m; 


móczną milicjantów. 

Zwiąesk wydaje pismo pod nazwą „Mi- 
licjant". Nie tem niema o potrzebach, o po- 
stuiatach ekouotnicznych. Deluot , wierszyk 
i powieść — oto treść „Milicjanta" Związek 
nio soi na Gianowisku klasowym i dlatego 
wegetuje. } - U 

A tymczasem rad dol} milicjemtą zbie- 


rają się ooraz większe «mury. Obo, jak sty- 


ehać, magistrat dąży do ziowukowenia pensji 
muicjąatów do... 150 marek mie 'oumie. Dru- 
gą sziuczką magistratu jest t. zw. komisja Kwa- 
lilikacyjna; ma ona zakwalifikować wszyst- 
kèch miiicjantów i orzec, czy zdatny jest da 
dalszej pracy i czy może dalej służyć. Dosko- 
nale rozumiemy, Go czego to dąży. Ludzi nie 
mile widzienych i więcej uśryiadomiunych u=. 
sunie się, a przyjmie się pupilków i papin- 
ków komisarzy i magistratu. 


Tak dalej, towarzysze, milicjanci, być nie 


może. Zarządzenia te, o których wspomniałem, 
museą Wam nareszcie otworzyć oczy. Pierw=. 
SŁą rzeczą, jaką należy przeprowadzić, bo po 
winno być zwołanie ogólnego zebrania związ- 
ku i przeprowadzenie nowego klasowego za- 


„nządu.Należy wybrać zacząęd na walnem 


miu, gdyż tam tylko mogą być wybrani dziel- 
niejsi ludzie, Drugą rzeczą jaką należy zwobić, 
to weęścis w kontakt z przedotawicielami P. 


P. S. w nowej Radzie miejskiej m. st. War 


szawy, Kto winien wejść w kontakt zadecydu- 
je nowy zarząd Związku. Z tego należy wy- 
prowadzić wniosek i ten, ażeby przeprowadzić 
do Rady miejskiej Waszemi głosami ` jakmaj- 
większą ilość prawdziwych przedstawicieli 


klesy pracującej i głosować na listę P, P, 8. 


Nr. 2. © 
A więc do organizacji zawodowej i poli- 
tycznej i walki wzywam Was, Towarzysze mi- 
bejanci) e $ 
. Jan. 
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Biura wyborcze otwarte od godz. S-ej ra- 
no do 10-ej wieczór. bo > KB 
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s - Początek posiedzenia o godz. 10 min. 15. 

ży . Marszałek powoluje na sekretarzy posłów Ha- 
„asza i tow. Pużaka. Następnie marszałek odczytu- 
de pisma prezydenta ministrów i Naczelnika Pań- 
stwa. - 


Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
marszałek wystosował apel do postów ażeby mniej 
obficie korzystali z prawa dawania oklasków, po- 
czem zabiera głos pos. Stanisław Grabski. 

£ Tow. Klemensiewiez z miejsca: Gdzie jest pre- 
zydent ministrów? O niego przecież tu głównie 
chodzi, 


czył, że tu się stawi. Prawdopodobnie ma jakieś 
zajęcie, które go 
Głosy s lewicy: Pewnie gazety studjuje. 
Poseł Grabski: Sejm wziął w swoje ręce su- 
werenną władzę Rzeczypospolitej. Powinien więc 


rządu, lecz oświadczyć jak pojmuje najważniejsze 
A swe zadania“, 
x ' Następnie czyta program Enludecji. Przemó- 

Ru liwienie p. Grabskiego było charakterystyczne. Pam 
| Grabski udawał, że jest również zwolennikiem re- 
'form agrarnych. Niebardzo jednak to mu się uda- 
„mało. Na lewicy i w centrum towarzyszyły panu 
Grabskiemu okrzyki: przecież to frazesy, 

' Przemówienie swe zakończył p. Grabski sło- 
wami: „Związek narodowo-ludowy wyraża prezy- 
 dentowi ministrów swe zaufanie”. 

= Następnie zabiera glos pos. Stolarski i w imie- 
= miu klubu postów Polskiego Stronnictwa Ludowe- 
_ go odczytuje deklarację, której cenniejsze ustępy 
brzmią, jak następuje: 

Deklaracja zaznacza na wstępie, że P. S. L. 
będące przedstawicielem ludu polskiego, uczynić 


by w tej krwią i męką okupionej Ojczyźnie naszej 
miał zapanoweć ucisk i krzywda, nie dopuścimy do 
tegó, by odżyły stare błędy, eo Polskę do upadku 
przywiodły. Praca i sprawiedliwość — to funda 
menty, na których oprzemy całą budowę“, Dekla- 
' racja zaznacza dalej, że lud polski poniósł w tej 
wojnie najcięższe otiary i żąda, aby w Rzeczypo- 
_  Bpolitej Polskiej powstał rząd, mający zaufanie lu- 
- du pracującego. $ 
z Ponieważ rząd powinłen mieć slłę i powagę 
(_ fw kraju i poza krajem, aby odparł każdą potęgę, 
która godzi w niepodległość naszą, więc uczynimy 


„Hasła, głoszone przez demokrację Zachodu, da- 
BUY ją nam prawo przypusaczać, że w dążeniu naszem 


do zespolenia naszych wszystkieh ziem polskich 


|. ludów — wolnych z wolnymi, równych z równymi. 
| Niechaj niepodległa Litwa i Białoruś ma w nas go- 
i towych do, sojuszu i unji sąsiadów. Z państwem U- 
|. kraińskiem zakończyć eheemy zbrojny zatarg na za- 
_ sadzie porosumienia, ' 
„Uważamy za nasz obowiązek utrzymanie tych 
_ wszystkieh praw obywatelskich i zarwądzeń, jakie 
_ poczynił tymczasowy Rząd Ludowy i reaciągnięcie 
deh ma wszystkie dzielnicę naszego państwa, 
„Polska Rzeczpospoliła ludowa z prezydentem 
' ma czele mieć będzie Sejm jednoizbowy, jako óró- 
dio władzy i prawa, szeroki samorząd wiejski, 


~ Umejemy religię ma najwyższą dziedzinę ży- 
|. cia ludzkiego. Stwierdzamy, że nasza religja kato- 
|. lieka jest religią większości narodów, 
zegamy się jednak przeciw nadażywaniu po- 
gi wagi i wplywu Kościcła w sprawach politycznych 


sa 


AR 4 społecznych. W stosunku do innych wyznań dbać 
SĘ będziemy o zabezpieczenie im całkowitej swobody. 
~ Za podstawę należytej budowy goapodarczej 
| państwa polskiego uważamy przedewszystkiem do- 
bre, z interesem narodowym zgodno uregulowanie 
sprawy rolnej. Ziemia, jako warsztat pracy, musi 
~ być własnością pracującego na roli Judu“, 
| Deklaracja kończy się: Wyrazić jeszcze choo 


+ 


w 


naszego Naczelnika Państwa i jego rozumne stero- 
wenje sprawami Polski wśród samęłu i trudności 
dziejowych wydarzeń przyczyniło się do tego, że 
| my dziś z tego miejsca przemawiać możemy. 
|| iWamosimy okrzyk na jego cześć. m. 

= + Następnie poseł Stolarski przechodzi de krytyki 


= — „Teraz chcę jednossłowo powiedzieć co do de- 
| kleracji, jaką nam raczył złożyć pan prezydent mi- 
_mistrów. Nie chcę na tym miejscu krytykować dzia- 
© łalności rządu, nie chcę robić mu zarzutów, dlatego, 
|| te zdaję sobie doskonale sprawę, że tam gdzie się 
| dom buduje, gdzie się obrabia materjal, tam wióry 
| lecę. Ale chcielibyśmy widzieć, że rząd przystąpił 


ER 


_ Marszałek: Pan prezydent ministrów oświad- 


obecnie nietylko wyrazić swoje zdanie o programie 


| życie nasze, w życie polskie i czy pan prezydent 


skim, republika ludowa jest hasłem 
przez się zrozumiałym, a jednak nie tak day 
no temu, kiedy tutaj panowali okupanci, pa- 
nowała Najjaśniejsza Rada Regencyjna (na 
prawicy okrzyk: Przyjaciele „Vorwńrtsa”) i 
biedy handel o polską koronę prowadził się 
po wszystkich sztabach i kwaterach głównych 
(okrzyk ma prawicy: N. K. N., Sokolmicki) je- 
sleśmy zbyt świeżo po przełomie, ażeby nie 
czuć całej ohydy, z calą świeżością uczucia, ja- 
kąśmy odczuwali wobec tego niegodnego han- 
dlu losami narodu polskiego (na prawicy: ban. 
dzo słusznie), Trzeba było gromów państw 
koalicyjnych (na prawicy śmiech), trzeba było 
pracy (brawa na prawicy) w naszym własnym 
narodzie, aby handel ten ustał (bardzo sluse- 
nie ną prawicy), aby godność narodu napo- 
wrót uzyskała swoje naczelne miejsce. Dila- 
tego pozwólcie, Panowie, że zajmę się anali. 
zą krótką tych stosunków, które tu u nas re- 
alizowały z zadziwiającą nieraz- szybkością 
i z radosnym nieraz rezultatem owe wielkie 
zwycięstwa na zachodzie, Krótka analizą dni 
listopadowych w roku 1918 wydaje mi się dla- 
tego komieczną, że obowiązkiem polityka jest 
przedewszystkiem wiedzieć, co się dzieje i jak 
się dzieje, albowiem ten stan, w jakim dzisiaj 
jm się znalazł jest bezpośrednim następ- 
stwem tych wydarzeń, których początek w cza- 
sie można ounaczyć na pierwsze dni listopa= 
dowe (okrzyk „Rządy Moraczewskiego” na 
prawicy). Proszę Panów, analiza ta, dokoma- 
na tu z tej trybuny nie ma na oelu swarów po- 
tępieńczych, nie ma na celu rzucania światła 


(Sesja pierwsza). - 


bowłązków, żałuję jednak bardzo, że w tej chwili 
niema pana prezydenta, dlatego, że mam wiele zapy- 
tań, i bardzo bylbym zadowolony, gdyby mogły być 
wyjaśnione (na lewicy: słusznie, dziwne sprawy). 
Otóż między inmemi, w deklaracji pana prezydenta 
było powiedziane, że jest między nami garstka 
wichrzycieli spokoju i porządku publicznego. Dla 
mnie jest to pod znakiem zepytamia, kogo pan pre- 
zydeni miał na myśli, mówiąc 0 tej garstce wichrzy- 
cieli spokoju i porządku publicznego (na lewicy — 
Narodową demokrację, spiskowców). Mnie w tej 
chwili przyszło na myśl, że może są to ci, którzy nie 
chcą dać skambowi polskiemu pieniędzy, pragnąc, 
aby nie mógł zadosyćuczynić swoim obowiązkom 
(slusznie). Mnie się zdawało, że tą garstką wichrzy- 
cieli to są ci, którzy na zebraniach gminnych bunto- 
wali chłopów, aby nie płaciłi podatków skarbowych 
(Brawo). Są tacy, mógłbym ich zapytywać tutaj, i 
dla mnie to oni są wichrzycielami, ale nie chciał- 
bym obrażać panów na prawicy i nie chcę ich zacy- 
tować (na prawicy: proszę). 

Dla mnie nie jest jasne, co p. prezydent myślał, 
i pragnąłbym, aby nam ta sprawa wyraźnie została 
przedstawiona. Pan prezydent w swojej deklaracji 
raczył powiedzieć, że dobrzeby było, ażeby Polska 
nie wchodziła w żadne kompromisy z państwami 
centralnymi. Otóż ja nie wiem, czy pan prezydent, 
będąc zdaleka od tej Polski był wtajemmieżony w 


wie, kto pakty prowadził z Berlinem i Wiedniem. 
Bo ja na tym miejscu stwierdzić mogę, że do Berli- 
ma i Wiednia jeździli wielcy panowie, książęta i 
hrabiowie (na lewicy — burzliwe brawa). Lud pol- 
ski, Polska paktów nie prowadziła ani z Berlinem, 


| dorowicz: nierząd), 


my to poczucie, które tkwi w nas, że ofiarny trud” 


ani z Beselerem. 


Poczem z kolei przemawiał w imieniu Klubu 


Ludowego Piastowtów poseł Witos, 


W przemówieniu swem poddał ostrej krytyce 
dziatalność poszczególnych ministerjów. Szczególnie 
ostro wystąpił przeciwko ministerjum wojny i apro- 
wizacji. Główne ostrze krytyki posła godziło jednak 


pośrednio w komisję rządzącą Galicji, 


Następnie zabrał głos tow. Ignacy Daszyński. Na 
sali i galerjach ogólne poruszenie. (W tej również 


chwili zjawia się prezydent ministrów). 


Mowa tow. Daszyńskiego. 


Dzień tryumiu dla tych, którzy walezyli 
: o Niepodlegiość. 


Wysoka Izbo, wielce Szanowni Panowiel 
Pozwólcie mi, że zanim przystąpię do wlaści- 
wych wywodów, dam wyraz uczuciu, które 
w tej chwili przepełnia serce moje, albowiem 
przemawiamn oto z wolnej trybuny Sejmu Re 
pubiiki Polskiej. Przemawiam w imieniu tych, 
którzy dotąd pod ziemią tylko walczyć i pra 
oować publicznie mogli. Mam uczucie, jak gdy- 
bym dobył się wreszcie na jakiś bity gościniec 
—i zdaje mi się, że oto dokonalo się spelnienie 
wielkich marzeń i wielkich czynów — czterech 
zgórą pokoleń polskich, I oto spełniła się po- 
ra, w której do schyłku bieguie czasowe upo- 
korzenie i poniżenie naszego narodu, ale my 
zorganizowani robotnicy polscy (na prawicy 
okrzyki: Pan — robotnik), my socjaliści pol- 
scy, my odczuwamy moment ten ze zdwojoną 
może potęgą, albowiem w ostatnich 20 czy 30 
latach drzewo szubienicy rosyjskiej było dnze- 
wem Golgoty: socjalistów polskich w tym kra- 
ju (nap rawicy; nietylko). I zdaje mi się, ja- 
koby duchy Kunickich, Osgowskich, Pietvusiń- 
skich, Okrzejów, Mireckich świetlaną plejadą 
strzegły świętości przemówień naszych i pra- 
cy naszej w tym pierwszym wolnym polskim 
Sejmie (na prawicy: jednostronnie — a rok 
18307. 68?). Zamyka się przed nami okres 
dlugi, straszliwie długi. Rozświetla się noe, 
która panowała nad Polską przez wiek pra- 
wie zgórą. W takiej chwili biją gorąco serea 
wszystkich, którzy zwalczali myśl o ugodzie i 
rezygnacji i zrozumieli, że myśmy to od chwi- 


li kiedy zaszumiał nad Polską czerwony zmak * 


socjalizmu, podnieśli hasło niepodległej, wol- 
nej Ojczyzny (na lewicy — brawo, na prawicy 
przeczenia, hałas). Uczucie, jakie dziś serce 
przepełnia jest uczuciem radości i tryumfu. 

A teraz pozwólcie mi, Panowie, że spelnię 
obowiązek jako prezesa Związku połskich po- 
słów socjalistycznych, wyznaczonego do tej de- 
baty. Tam gdzie rząd wyrzekł się szczegóło- 
wego cmawiania swego stanowiska we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego, gdzie z 
Konieczności zadowoluił się tylko omówieniem 
ram i linji kierowniczych musimy my, Sejm 
polski, i jego stronnictwa, wziąć na siebie ro- 
lę i rządu i Sejmu. Musimy zaznaczyć, szcze- 
gółowo, choćby wnmikające w poszczególne 
dziedziny życia społecznego- programy, które 
sianowią przewodnią myśl pracy w tym Sej- 
mie. Za łaskawem pozwoleniem Pana Mar- 
szałka odczytam treść naszych zadań, któreś- 
my w tym Sejmie sobie postawili. (Tow. Da- 
szyński odczytuje Manifest Związku polskich 
posłów socjalistycznych). 

Republika ludowa, 

Jak Panowie widzą z powyższego manife- 
stu, naczelnym punktem jego żądań (wrzawa 
nap rawicy), jest republika ludowa. Dla wielu 


snergją przynależną jemu, do sprawowania jego o- | a nas dzisiaj, w tym pierwszym Sejmie pol- 


lub cieni na te lub owe jednostki, na te lub 
owe organizacje, (na prawicy: nie boimy się), 
ale ma na celu znozumienie tego, co się oto 
przed nami wyłania, ma na celu położenie 
końca temu, czemu Sejmi ten położyć koniec 
wyraźnie powinien. Z tym zamiarem, z tą 
przewodnią ideą, zabieram się do tej krótkiej 
„amalizy, A zabieram się dlatego, że nie spo- 
sób jest mówić półsłówkami, że nie sposób 
jest rzucać haseł, których w całości nie rozu- 
miemy i z których nie zdajemy sobie sprawy. 
Analiza przewrotu listopadowego, 

Zaczął się ten ruch dawno, idąc dawnym 
polskim sziakuem od Krakowa, zaczął się od 
runięcia w gruzy starej Ausicji tak bezpośre- 
dnio, że ausirjaocy funscjonaryusze o których 
mówił tak wymownie kolega Witos, zaskocze- 
ni byli poprostu w śmieriesiej panice, że oto 
kilkudziesięciu polskich żołnierzy zdobyło 
twierdzę kuakowską, dla której samej straży 
polrzeba było 8 tysięcy _ żoliierzy, Jednego 
pięknego dnia październikowego twierdza ta 
znadązłą się w uaszych polskich rękach. Jesz 
cześmy nie zdali sobie sprawy z ogromu 'na- 
szego uwytięsiwa, na szczęście bezkrwaw ego, 
kiedy przyszią nagle do nas wiadomość z War- 
szawy, że Rząd Pana Doktora Świeżyńskiego 
runął po 12 czy 13 załedwie dniach istnienia. 
Zastanawialiśmy się napróżno, bo ja się zasta- 


nawiam do dziś dnia napróżno nad przyczyną . 


i możnością tak piorunującego upadku, takiego 
zapadnięcia się w nicość rządu pariġġ a raczej 
zbionu pattji, który uważał się za potężny, któ 
ry był potężnym jak później wybory wykaza- 


ły, którego nikt nie zwalczał, a który można 


było usunąć jednym gestem. 


Proszę Panów, ten 8 listopada jest datą 
ciekawą nadzwyczaj węzłowej naiury. Bo po 
usunięciu się jeszcze jedynego ostatniego Rzą- 
du, jaki był możliwy, Rządu d-ra Świeży ńskię- 
go, zapanowała w Polsce faktyczną luka, Al- 
bowiem niepodobna uważać Rządu dyrektora 
kancelarji, nazuńczonego po poludniu w nie- 
dzielę, dnią 3 listopada, nagle premjerem, za 
Rząd. Zmierzam do tego, ażeby Panowie la- 
twiej zrozumieli ową republikę lubelską 
(śmiech na prawicy) której Rządu pierwszym 
prezydentem byłem ja, pierwszym i ostatnim, 
dlatego, że cala Republika Lubelska trwała 
dni 5 (na prawicy: za dużo), A jeduak jeżeli, 
a to do panów zwuacam, jeżeli wartość polity- 
ki mierzyć jej powodzenieun, to nie zaam pro- 
gramů politycznego, któryby się z takim po- 
wodzeniem wprowadzić w życie zdołało, jak 
właśnie program republiki lubelskiej (na le- 
wiey brawo, śmiech na prawicy). Bo program 
republiki lubelskiej opierał się na 2 funda- 
mentach (glosy na prawicy: Trocki i Lenin). 
Pierwszym fundementem było/ wypędzenie 0- 
kupantów, drugim — wprowadzenie republi- 
ki (brawo na lewicy), Okupańtów udało się 
nam dnia 6-g0 wyrzucić z Lublina, a już dnia 
di-go blisko 20.000 żołnierzy niemieckich zło- 
żyło broń w Warszawie (śmiech i glosy: to 
nie ich zasługa). Taka była logika wypadków, 
takie było tych wypadków powodzenie. Dru- 
gi zaś program urzeczywistnienia republiki lu- 
dowej mógł wziąć na siebie tylko łud, który 
szczerze w tę republikę wierzy i tę republikę 
wbrew innym projektom i planom uważa za 
niezbędną formę cywili narodu pol- 
skiego (brawa na lewicy). A to byli chłopi i 
robotnicy polscy, którzy podali sobie ręce w 
Lublinie (nieprawda, kłamstwo, tam nie by- 
ło księży, wrzawa: poseł Czapiński — ende- 
cy udają republikanów, kiedy zawsze byli mo- 
narchistanni 
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Tymczasowy Rząd Ludowy, 
Proszę Panów, po 5 dniach powstał pier 


| wszy Rząd, a już uie Rząd lokalny, nie Rząd 


częściowy, ale Rząd stolicy Państwa (ks. Teo- 
któremu przewodniczył 
mój przyjaciel, Jędrzej Moraczewski, (śmiech), 
Panowie byliście łaskawi zwracać uwagę w 
sposób, nieraz bardzo drastyczny w gwvich ga: 
zetach i przemówieniach, iż Rząd ten był pno- 
wokacją, że Rząd ten był niesprawiedliwością, 
że Rząd ten był błędem, albowiem Rząd ten 
był jednostronny (słusznie), a to było w wa- 
szych, Panowie, oczach jego wadą i jego pro- 
wokacyjnym charakterem (prawda). Ale pro- 
szę Panów, może Panowie będziecie łaskawi 
z taką jasnością, otwartością i lojalnością trak- 
tować te rzeczy, jakbym ja z tej trybuny 
chciał je traktować, Ale przyznać musimy, żę 
o koalicyjności w tych pierwszych dniach two- 
rzenia Rządu nie mogło być mowy, tak dalece 
nie mogło być mowy, że jeszcze dzisiaj, Par 
nowie, dziś, kiedy już dużo wody w Wiśle do 
Baltyku spłynęło od dni listopadowych, jesze 
cze dzisiaj koalicyjne Ministerjum jest niemo- 
żliwością (dlaczego?), dlatego, pomieważ jesz- 
cze Ti tego ministerjum niema (śmiech), bo 
gdyby być mogło, toby tego sumego dnia po- 
wstało (wyście winni), 

Panowie, nie można powiedzieć, że tylko 
jeden winien (zawsze dwóch). Nie można 
stanąć na stanowisku: jeśli nie chcesz być 
moim bratem, to ci rozwalę łeb (śmiech) bo 
do kompromisu potrzeba dwóch. Otóż dziś 
nawet, a w jakich życzliwych warunkach dziś 
obradujemyy dziś równi w prawach, dziś pod 
Marszałkiem Sejmu, dziś pod wybraną władzą 
Naczelnika, dziś z populannyin rządem w kra- 
ju, a jeszcze nie możemy koalicji stworzyć. A 
wyście chcieli, Panowie, w cztery dni, czy ty- 
dzień zaledwie po zapadnięciu się w jakieś zar 
glębienie tajemnicze waszych rządów p. dn. 
Świeżyńskićgo (lubelskiego), chcieliście, a 
byśmy do was, którzy tę władzę zrzuwiliście z 
rąk, przyszli jak samarylanie i mówili: pad» 
uwieście się, powstańcie, chcemy was przyo- 
dziać (na lewicy oklaski, wrzawa, marszałek 
przywołuje do porządku). Ale jeszcze jedno. 


Proszę Panów, Rada Regencyjna, t. zn. na por | 
lityczny język przetlumaczony aktywizm. A ` 


czj panowie sądzą, że w owym asie, ba dziś 
jesucze, a nawet w miesiące jeszcze dlugie po 
dunia dzisiejszym był polityk, któryby odpo- 


wiedziainy przed swojem własnem sumieniem, - 


mógiby ałiywistę do rządu powołać? Prze 
cież za tem, Panowie, nikt nie mógł się oświad. 
czyć. 'Traeba było wroga sparaliżować, trze 
ba było szybko pierwszy znak państwowości 
zatknąć na murach (postawić aktywistę na 
elo rządu Kessler). Republikę trzeba było 
tworzyć, trzeba ją było z niczego wykrzesać, 
Pewno, proszę Panów, że klasy posiadające, 
zatrwożone echem wstrząśnień ze wschodu i 
zachodu, czując pod swojemi stopami grunt 
niepewny, pomnąe o owym żywiołowym odmi 
chu kias robotniczych, pewno, że klasy posia- 
dające, czyli burżuazja, szlachta, tego rządu 
nie mogła znieść spokojnie, Pewno, że przez 
czas długi jeszcze nie ufala mundurowi dzisiej. 
szego Naczelnika Państwa, mundurowi, na 
którym nie było ani jednej złotej nitki, znaku 
ani jednej rangi, mundurowi, który wyrósł z 
krwi | kurzu (prawica: nie zasłaniać się Na- 
czelnikiem), człowiekowi, (prawica; nie tykać 
Naczelnika ), który lata siedział na Syberji i w 
tutejszej gnit cytadeli. O, ja rozumiem (pra- 
wica: mówcie o sobie), że klasa posiadająca 
nie chciała Moraczewskiego, tego upartego, 
cichego (Korfanty: „szlagona”) pracowitego so- 
cjalisty. Rozumiem, że klasa posiadająca nie 
spodziewała się niczego od rządu Moraczew= 
skiego, a obawiała się wszystkiego. Do dnia 


„dnisiejszego jeszcze klasa posiadająca, jak to 


nasz premrjer, z uznania godną otwartością 
wyznał, uła bardziej swoim kuferkom i pugi- 
łaresom, aniżeli kasom rządu narodowego. Te 
warstwy i te żywioły, które rządowi p. Pade- 
rewskiego jeszcze nie dają pieniędzy, cóż dzi- 


wtiego żę przechodziły jeden z najcięższych - 


kryzysów i dążyły gwałiuwnie do konówrewo= 
lueji, któraby mogła koniec położyć rządowi p. 
Moraczewakiego i towarzyszy (bardzo słusznie, 
tak jest), Proszę Panów, szukamo wszystkie- 
go, każdy był dobry, przebaczano winy jeszcze 
świeże, zapomniano swoich własnych listów 
otwartych, Szukano księży, erałów, poli- 
tyków, mówców politycznych, warjatów jeśli 
choecie, wszystkich z tym jednym jedynym ce- 


lem: zrobić kontrrewolucję, zrobić zamach . 


stanu, uwolnić swoje kasy od strachu (niepra- 
wda naród). Wytworzyła się abmosfera za- 
machu stanu (od Lubelskiego). Myśmy zama- 
chu stanu dokonali na Austrji, na okupantach 
(głos na prawicy: „Austrji nie było”), 


Zamach stanu ks. Sapiehy, 

Z pewnością Szanowni Panowie owe za- 
machy stanu, których kulminacyjnym punktem 
była noc z 4 na $ stycznia nie miałyby tezo 
tła i tego oddźwięku w stosunkowo szerokich 
masach stolicy, gdyby nie przyszedł im w su- 
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nany na rząd Moraczewskiego prwea bolszewie 
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ków rodzimych. Widzimy, proszę Panów, jak 
bolszewicy sekundują swoim uajzącieklejszym 
wrogom, widzimy jak ostateczności sty! kają się 
i jak wielką prawdą „jest przysłowie, że „ 

mego wroga jest moim przyjacielem" (ua sali 
brawa, glosy; Moraczewski mówił, żę bliższy 
jesi bolszewików). W historji ostatnich tygo- 
dni znajduję jeden z najlepszych dowcipów, 
Który zasluguje z powodu swej klasyczności 
i wyrazistości, ażeby tu o nim kilka słów wSpo- 
muieć, nie dla dowcipu jeno samego, ale dla- 
tego, że najlepiej ilustruje to, co przed chwilą 
Szacownym Panom mialem zaszczyt powie- 
dzieć W chwili otwarcia Sejmu byliśmy 
świadkami uroczystości. Nastrój podniosły do- 
maga! się amnestji przynajmniej tych, którzy 
nie z wyroku sądu, ale z roeporzędzemia włada 
administracyjnych w więzieniach się majdo- 
wali (na sali: ale za 0?) I oto w rękach mo 
ich i w rękach każdego z Panów był w gaze- 
cie spis nazwisk uwojnionych, z powodu uro- 
czystego otwarcia Sejmu, z rozporządzenia Na- 
ezelnika Pańsstwa, między którymi byli ach... 
Juda Mordka, Izaak... i książe Sapieha (na le 
wicy: brawa, jaką koniuzja), Ale był tam 
jeszcze także dla ucupelninia kolekcji pan 
Siergiej Oharitow (na sali śmiech). Pro- 
szę Panów, to jest wyraźne i jasne, że prawi- 
ea i komuniści podali sobie ręce, aby runąć 
razem na ten rząd chłopsko - robolniczy, aże- 
by go usunąć, Wszelkie zamachy sienu oka- 
zaly się larsą. To chyba nie wina rządu, ale 
wina poprostu braku tężyzny, ze sirony za- 
machowców (Korlanty ze śmiechem: racja). 
Ta rzecz, o ile szła samodzi elnym torem nigdy 
nie miala tak wielkiego natężenia, ażeby mo- 
gła obalić zdrowy sens tkwiący w duszy każde- 
„go Polaka i każdej Polki. Modma było się spie- 
rać o to, czy Rząd Moraczewskiego jest komu 
sympatyczny, czy nie, ale masy wielkie, ogro- 
mne masy chlopsko - robotnicze witały teu 
mead jako pierwszy rząd polski (endecy: nie- 
prawda — przedstawicieli ludu tam nie byłe. 
Witosa tam nie było, Wojda nie chciał), 


Komitet paryski, 
Proszę Panów, że ruch ten nie 

maleźć spokojnej tornmy, że ruch Por AB 
gorączkowo najbardziej awanturniczego Toz 
"wiązania problematu politycznego, boć proble- 
matem politycznym jest zamiana jednego rzą- 
du przez drugi rząd, bez zmiany zresztą ni- 
czego, to proszę Panów to trzeba przypisać, 
jak bio chce, albo zaslugom, albo winom Ko- 
snitetu Paryskiego i polityki  emigranckiej, 
która była w tym czasie kryzysu ciężkiego pro- 

madzouą nie pod kątem konasokidacji oi: 
ków (na prawicy; pod kątem Kessiera), ale 
pod kalem walki z rządem polskim. Nie m$- 
wiłbym o tem, jak już u wstępu mojej amali- 
zy wspomnialem, aby rozżalać i rozraniać, ale 
mówię, aby zdać sobie gp: rawę i koniec poło- 
żyć tym stosunkom, nad którymi wszyscy bo- 
łejemy dzisiaj, i do których powrócić żaden z 
nas by już nie pragnął (poruszenie ną sali). 
Ta rzecz poszła tak daleko iż w opimji publi- 
cznej Zachodu przedstawiono Polskę, jako 
rząd bolszewicki, przedstawiano Polskę jako 
kraj rozruchów (na sali: boście tego chcieli, a 
kto to zrobił),  Przedstawiano Polskę jako 
kraj zawichrzony, Otóż oświadczam, że w po- 
pany” tt Aa zn państw od Renu aż 

i LS najmai 

najmniej zw dać ną sz ea a 
któro nurtują rinn świat cały, Ja oświad- 
czam, że każdy kto przedstawia polski rząd, 
i polski kraj jako domenę bolszewizmu, jako 
arenę wichrzeń i zamętu, szkodzi? sobie same- 
mu (na sali: brawa i bardzo slusznie), 
szlo do takiej poiworności, że faktów i 
przeciw rządowi zebrać nie było podobna, kie- 
dy każdy już widział, że tam w Niemczech i 
w Rosji chaos i kwwawe rozpętanie, a to 
m nas, u nas wzajemne przebaczanie (na sa- 


li śmiech) zastępuje miejsce zemety, że ki 
już te fakty mówiły za ciebie á w a 


mie wstydzono się przedstawić Piłsudskiego, 
jako człowieka umierającego, z którym nie 
warto zawierać przed śmiercią traktatu (na 
prawicy: Naczelnik nio potrzebuje adwoka- 
tów). Jeszcze raz mówię, że gdyby ten okres 
był zamknięty, to możnaby powi: adaieć, poco 
o tem mówić, ale jednak on jest jeszcze nie 
zamkniety, bo jeszcze nie cofnięte są słowa į 
Pana Pichona, kiedy nazwał Komi itet paryski 
„Gouvernement régulier“ (rząd prawidłowy). 
Zwracatem uwagę Szanownemu Panu Premie- 
towi i Ministrowi spraw zagranicznych na to, 
Pan Premjer oświadczył w krótkiej ripościg | 
(odpowiedzi), że to jest rzecz pana Pichona! 
> to jest rzecz nasza, głównie masza i 


nie „przestaniemy wglądać w tẹ spra 
Póki się sytuacja nie wy yjaśni, A pein 


reprezentację” 
stałoby się baiia boùdoti 


sku, powlaczam, rę ę 
Prezentację polityczną, uw 
tworzono z emigracy jtrych kousiśet ów, agi 


nych pod ręką nie było — 

=” „Gouvemement Kćgulier", Ale proszę Pa- 

e ja czem ta analogja kuleje? U nas było 
3 


10 podzi iemme, jak była polityka zie- 
arna R ruch caly podziemny, ar i 
podziemne, Polska Organizacja Woj 

aema w dziejach wojskowości zejdzie rid 
© z najbardziej interesujących miejso ró 


sznie), 
mieliśmy śmy tutaj na- 


Proszę Panów, wojska 
wet dużo. To jedno, A drugie, « chwilą, bio- 
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i traktowany z końcem września, w październi- 


| 


rząd, który nazwa- | Pytam na jekiej podstawie dokonano tego pu- 


dy ów „Gouvernement Rógulier* mia? pierw- 
szą sposobność powwotu do kraju, powinien 
był wwócić, Pan Masaryk wrócił do kraju, wi- 
działem go, bo byłem wtedy w granicach cze- 
skiej rzeczypospoliiej, widziałem entuzjazm 
szalony, widziałem na ulicach Pragi królewski 
przepych, z jąkim pan Masaryk jechał na 
przedstawienie teatralne. 12 konnych soko- 
łów z przodu, 12 konnych sokołów z t aw 
środku automobil pana Masaryka, wśród szpa- 
lerów tłumu (ua prawicy: czy pan był na 
przyjęciu Paderewskiego). Ale pan Dmowski 
nie wwócił do kraju (hałas na prawicy i okrzy- 
ki: bo towarzysze z Ameryki przeszkadzają). 
O ile reprezentant rządu czeskiego, p. Masa- 
ryk, do kraju wrócił, o tyle pan Dmowski nie 
wróci (na prawicy: bo jeszcze czas) i pan 
Dmowski długi czas wrócić nie zechce do kra- 
ju (na prawicy: bo tam jest potrzebny). 
Otóż, proszę Panów, jeżeli się chce krajo- 
wi, który ma swój rząd, swoją armię i swego 
Naczelnika Państwa, temu krajowi w Paryżu 
stwarzać i narzucać jakikolwiek bądź rząd, 
to słusznem i logicznem jest zapytanie 
„Tempsa”, że co to za rząd, kióry do kraju 
nio wraca i nie rządzi? Obcy ludzie zastana- 
wiali się nad tem, jak to jest możliwą 
by traktowano nas, jak plemiona albańskie, 
jakich Maligsorów, lub temu podobne plemio- 
na bardzo interesujące, i dlatego Panie Pre- 
mjerze (zwracając się do Prezesa Ministrów), 
to jest rzeczą naszą i nie tylko to, ale wskażę 
drugą rzecz, która nie przebrzmiała, a która 
jest zapowiedzią przyszłości, Wyszła ona ró- 
waoież z ust najwięcej wybitnego polityka pa- 
na Pichona i zawiera w sobie straszliwą nie- 
pewność dalszych naszych losów, Mam na 
myć, proszę Pana, ostatni podarunek, jaki 
się dla nas przygotowuje, że Polska mą być 
w „granicach historycznych”, 
Polska historyezna, 
Oto, proszę Panów, należy zapytać, oo p. 
! Pichon rozumie pod granicami historycznemi. 
Granice historyczne, toż chyba z roku 1772 
(owrzyki; i wcześniej). Orawa odpadła od 
nas w 12-tym, Śląsk odpadł w 14-iym stuleciu. 
Musimy wiedzieć, 00 to ma za maczenie. 
Mnie się zdaje, że takim basiem i takim pro- 
gramem nie traktuje się narodu dwudziesto- 
kilkomiljonowego, WODOO którego Sprawa od- 
rodzenia i ustalenia 


roagraańczeń z 8ą- 
gi nie mają ściś.e 
«acyjnych i etnogra- 
ficznych. Ogromna maejszość pozożtanie po 
który nalsreślony 
j wschodniej i ogromna 
mniejszość sąsiadóry naszych wschodnich bę- 
dzie musiała być mieszkańcami Rzeczy puspo- 
litej Polskiej — to jedno. Samo rzucenie ha- 
sla — w historycznych granicach Polski — mo- 
globy w wielu giowach polskich zapalnych, a 
mniej krytyczuych wywołać natężenie w kie- 
runku bynajmniej niepożądanym. O ile ja to 
zupełnie dobrze rozumidm, że żaden urząd 
królewski, żaden traktat kupona lub sprzedaży, 
żadna umowa o wiano córy królewskiej *dzi- 
siaj ludów i ugrodów wiązać nie może, o ile 
ja zupełnie rozumiem, że ziemie Cieszyńskie, 
że część Spiża i Orawy to są ziemie polskie, 
których zrzec się żadne pokolenie nie może i 
nie ma żadnego ku temu prawa (brawa i okla- 
ski), o tyle nie rozumiem jakim prawem mógł 
by, przypuśćmy Kijów, być przedmiotem na- 
szych walk orężnych i przedmiotem naszych 
zdobyczy dyplomatycznych. I dlatego zagra: 
niemna nasza polityka, polityka nasza woj3xo- 
wa i polityka rządowa nię może polemicznym 
zwrotem uchylać się od tego pytania. Dlacze- 
go źle informowano pana Pichona, bo to nie 
jest jego sprawa, tylko sprawa nasza? 
> Sprawa Śląska Cieszyńskiego. 
Najboleśniejszą rzeczą znaną w ostatnich 
tygodniach, to zdradziecka napaść Ceechów na 
naszą Cieszyńską ziemię. Czy wek 
naszą, czy członkowie Komitetu paryskiego, z 
których jeden Sz. Pan Grabski jest w naszym 
gronie obecny, nie wiedzieli, że uklad poufny 
między Francją a między Czechami był już 


ku (poseł Grabski — nie został zawarty). Pan 
mówi, że nie został zawarty, a tymczasem, 
proszę Panów, w końcu grudnia pan Kramarz 
mówił (Kramarz klamal) do wielu Polaków 
olicjamie, mówił, proszę Panów, że on ma za- 
miar ponować rządowi francuskiemu ab- 
sadzenie zaglębia Karwińsko - Cieszyńskiego, 
ażeby ełanowili niejako arbitrów i rozjeme 
między Polakami a Czechami. To oświadczył 
również pan prezydent Masaryk deputacji u- 
rzędowej polskiej. 

Proszę Panów, na jakiejże tedy podsta- 
wie, skoro takie pertraktacje były, chociażby 
do skutku nie doszły, na jakiej, powtarzam, 
pan Grabski, członek Komitetu pa- 
z trybuny publicznej Zgromadzenia 
Krakowi uspakaja! opinję publiczną, żeby 
się nie obawiała siaku ze sirony Czechów 
(hańba). 

Prosze Panów, zostawcie mocne wyrazy, 
mem ra zadanie wyjaśniać a nie poniewierać. 


bliomuego akiu, którego następstwem było 
przeniesienie Śląskiego bataljonu pod Lwów, 
organizowanie Częstochowskiego bataljonu dla 
Lwowa, wysyłanie Górno-Śląskich, a przynaj: 
mniej zapowiedź wysylania Górno-Śląskich 
bałaljonów dla Lwowa. Rezultatem tego było 
ogołocenie kompletne tej ziemi z sił wojsko- 
wych (głosy: Naczelnik Państwa!) i proszę Pa- 
nów, rezultatem tego było to, że Komitet pa- 
| syski nie społnił swojej roli i swego sadenia 


= 
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(prawica: komunikować się nie mógł). Sko- 
ro te rzeczy trwały od października, to był 
czas, aby ostrzec spoleczeństwo polskie, był 
czas postawić sprawę jasno wśród dyplomacji 


Armia Hallera, 


francuskiej. 

A proszę Panów dalej, czyż nig jest dla 
nas znakiem zapytania, zagadką niepokojącą, 
domagającą się raz wyjaśnienia ze strony u- 
rzędowej sprawa armji gen. Hallera. Ko ma 
rację? Czy pan Foch chciał posylać a komi- 
tet nie chciał, czy Komitet nie chciał a kto in- 
ny chciał? (poseł Grabski‘ i Foch i Komi- 
tet chciał). Więc kto nie chciał? (eudecy: ży- 
dzi nie chcieli, żydzi z Ameryki nie chcieli). 

Pan Premjer, jak gdyby zarzut z tej try- 
buny cisnął spoteczeńsiwu polskiemu, dlacze- 
go to ono nie krzyczało, kiedy Spiż i Orawę 
kazano polskim siłom zbrojaym ewakuować. 
A proszę Panów, przecież mówiono nam, że to 
na rozkaz naszych najmiiszych sprzymierzeń- 
ców i przyjaciół kazano nam Spiż i Orawę © 
wakuować (prawica: czy są dowody), przecież 
nam tak mówiono. A jeśli tak mówiono, to 
proszę nam wyjaśnić nie jakiemiś ogólnikami, 
ale prozzę o wyjaśnienie i uspokojenie oginji 
publicznej na podstawie danych, albo pray- 

najmniej w ścisłym gronie, jeśli w tak wiel- 
kim gronie publicznym nie można tych danych 
dalej weutylować (prawica: Wasilewski niech 
odpowie). To są rzeczy, © których milczeć nie 
możemy. 


Plan wskrzeszenia dawnego państwa rosyj- 
skiego. 

Myśmy miełi, pooszę Panów, jeszcze je“ 
dną obawę, przyznam największą. Obawa cen- 
taka, która niepakoiła nas i jeszcze dotąd 
nas niepokoi. Są to pewne zamierzenia, u- 

rzeczyw istnienia projektu politycznego, stwo- 
rzenia wielkiej i siwej Rosji przy naszej po- 
| mocy (obec bajki), Konstrukeją tego shwo- 
| rzenia wielkiej Rosji wyrodziła się w mó 
zgach ludzkich w ten sposób, że rozżarzy się 
do czerwoności nieasgwiść przedwy bokszewi- 
kom, pójdzie pożem w imię cywikiazoji, po 
raz niewiem który uratować Europę od nawa- 
ły „dziczy wschodniej“ i doczeka się w rezul- 
tecie wielkiej potężnej carski.j Rosji. To są 
proszę Panów, rzeczy © których również na- 
leży. mówić jasno i wyraźnie (tak, tak), albo- 
wiem te rzeczy są dla nas przyczyną — dia lu- 
dzi poważnych — są przyczyną ciągłych obaw. 
Ńia dziwcie się Pauowie, że my, mając te 
wszystkie kontrrewolucyjne przed sobą zama- 
chy, nie będąc informowanymi przez Komitet 
paryski, widząc rozdarcie na obcym gruuecie 
reprezentacji polskiej i myśli przewodniej pol- 
skiej, nie dziwcie się Panowie, żeśmy szukali 
drogi wyjścia, 


Dążenie do Sejmu. 


Umysły płytkie, umysły powierzchowue, 
umysły umiejące bopjować i małpować, radzi- 
ły orężny bój z przeciwnikami politycznymi, 
radziiy  doprowwudzić rewoludję do krańców, 
jak prowadzoną była niegdyś wielka rewolu- 
cja irancuska na zachoczie wśród burzli wego 
krwi przelewu, Nikt z nas — i to pozostaje 
dowodem sumienności i rozumu stanu, który 
reprezentował rząd Moraczewskiego — na tę 
drogę odwetu nie poszedł, nikt z nas zemście 
wyrazu nie dał, nikt z nas nie szedł za mecha- 
niczną myślą wytępienia przeciwnika. Ale 
Skoro nikt nie szedł, w takim magie mieliśmy 
tylko jedną jedyną drogę: Seim i wybory do 
Sejmu. To był ratunek, to, był apel do mae, 
to et wkroczenie na pole konstytucyjnej 
wal 

I bez przelewu krwi konieczność tę zro- 
mmiano i przy konieczności tej twardo stojąc, 
doprowadzono do tego Sejmu. I to jest pik, 
Moraczewaki przedłożył, a który nasz 
obecny p. premyer uznał jako plem rozamay. 
Ostatni jeszcze strzel choiano meucié w ten 
Sejm: siywcmzyć 16 stycznia Radę Narodową, 
ale, dzięki rozinopmości p. premiera, Rada Na- 
rodowa nie przyszła do 6kuiku. Przyszedł 
Sejm i polski świat potoczył się tą drogą, z 
której jesteśmy wszyscy zadowoleni, z której 
jesteśniy dumni wszyscy od naszego p. prem* 
jera aż do najczerwieńszego z czerwonych s- 
cjalistów, To był rozum stanu, który wypro- 
wadził Polskę z obieży zamęty zamachów, 
walk, które rozszarpywały iono narodu, które 
groziły jego najbliższej przyszłości, I za ten 
czym, za ten Sem, za dopenienie tej koniecz- 
ności zasługa będzie i wamłość glówna Mora- 
czewskiego i dzieje wdzięczne zapiszą te dwa 
miesiące cierpliwości i pracy z zaoiśniężemi 
zębami, te dwa miesiące pytwwałości w dąże- 
niu do Sejmu. Znów powiem, że rezultat prze- 
saal nasze oczekiwamia (na prawicy: śmiech, 
wielka prawda). To są rzeczy, które panów 
jak widzę bardzo wuruszają, wogóle moja mo- 
wa jest słuchana z bakiem ożywieniem, z ta- 
kiem zainteresowaniem, że chlubić się kiedy6 
z tego będę. (Śmiech). Wybory przeszły, nie 
przez lapsus linguae jak p. peemier powie- 
dział, z dobrym rezuliatem dla tej lub owej 
partji (pomyslnie — powiedzial). 


Marszałek: Proszę panów bez djalogów. 


Poseł Daszyński: mnie to nie szkodzi. Wy- 
bory diatogo przeszły nasze oczekiwania, że 
dwie rakóje za jednym zamachem trafiły. 
Chłop i robotnik jedną paoka zabił dwie mu- 
chy reakcji, bo niema w tym Sejmie ani bol- 
szewizmu, ai „żubrów“ (brawo). Oto 6o peze- 
szło nasze oczekiwanie. Tu niema, proszę pa- 
nów tego sirasancgo mącemia, które kiedyś 
długie, długie dziesiątki łat było wyrazem re- 
prezontącyj polskich w Wiedniu, gdzie chłop 
był zerem, robotnik był wyłączcny, a salach- 
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toy tarta waw ta ara si. 


= tutaj niema. Kreskę na prawo i lewo 
położył olbrzym — polski lud, uratował Pol-* 
ae z zamętu. To jest myśl wyborów, to jest 

ich forma demokratyczna, to jest wyraz, któ- 

ry przeszedł nasze najśmielsze oczekiwanie. 
Tronan teraz panowie szczeność mego 
twiendzenia, że na takim wsparty Sejmie każ- 
dy z nas dążyć musi do skończenia porachun= 
ku, do wyjaśnienia na to, aby pójść już dalej 
drogą, która nie będzie przypominela zmąceń 
i waśni strasznych doby ostatniej. (Słuszne). 


O potrzebie godności narodowej. 


A skoro o tem mówię, nie mogę zapom- 
nieć, że sprawa ta jest aktualna nócamiermie. 
Bo ożo Polski gości w swoich murach 
drogich nem wszystkim gości. Obo misja wiel- 

kich demokracyj z Zachodu znajduje się tu, 
aby, jak sama twiendzi, zbadać rodzaj i roz- 
miery pomocy, które mają te państwa udzie- 
lié Polsce, aby ona granic swoich obmonić mo- 
gła i aby ona pierwsze kroki stawiała bez 

zbytnich wytężeń, cierpień i ofiar. Przyjmuja 
się ich owacyjnie, przyjmuje się ich z wyła- 
niem. Pragnądbym dodać, aby zawsze tak 
przyjmować z wielkiem równocześnie prze, 
strzeganiem godności narodowej. Godność bo- 
wiem jest w tym wypadku najprakłyczniej- 
szym i najglębszym zarazem nowumęem Stam. 
(Słusznie). Pemiętajcie panowie, że wolność 
narodowej niit narodowi darować nie może, 
(Słusznie). Pami ęta/oie, że trzeba ją zdobyć i 
obronić pracą, mieniem, a jeśli trzeba — 
krwią własną, że wtedy ona żyje i kwitnie, że 
danowana więdnie, usycha i ginie. (Slusznie, 
brawo). Demokracja, która nawołuje do prze- 
OWC © (GE do tego rozumu, do 
tej siły własmej, ta demokracja musi zaprote- 
stować przeciwko polityce, która chciałaby się 
opierać na protekaji, która liczy na chwilową 
sympatię tego lub owego ministra, ta polityka 
zawieść musi, a navodowi zaszkodzi, (Kore 
fenty — to mówi Daszyński). My doskonałe 
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rozumiemy, że w dzisiejszych warunkach poe 


mocy w obcych żolnierzach nie dostaniemy. 
Prosimy i żądamy, ażeby żolnierz polski wró-- 
cił na ziemię polską, wrócił bez myśli ubocze 
nej, bez podniecenia ambicji jednostek, wró- 
cit, aby stanął u progu Ojczyzny z mieczem wy= 
jętym z pochwy, ażeby granicę zabezpieczyć, 
ażeby dać Ożczyźnie spokój upragniony przez 
nag wszyskkich. (Brawo). Kto Polsce bez poe 
nieenię umodkiwi pracę, ten będzie obywate- 
lem największym, tego ojcem O;czyzny miamoe 
wać się będzie godziło. Do tego droga musi: 


być wseszeie ożwaria. Korpus Hallera, wszeł=" 
ki żołnierz polski powinien zmaleźć się w Pol-: 
sce, bo Jk jeet Polika; Jor PRS ESA 


połaki rząd. (Na sali: bandgo słusznie), 


Polska w związku ludów, 


I proszę panów, mie mieści się w tem 
żadna nuta ainiai przeaiwko czyimkol= 
wiek Symy przeciwko czy jejkolwiek. pæ 
mocy, przeciwko uznaniu tych zoozumień, któ 
rych świadkami jesteśmy nieraz w puwzemó 
'wieniach panów ambasadorów mocarstw koa- 
licyjnych, bo my wiemy, że niedaleką jest 
przyszłość do której dążymy, niedaleki jest 
ten Związek ludów, w którym zajniemy miej- 
6ce wobnych narodów. Wtedy przyjdzie czas, 
że może nie rajem, ale $ 
będzie Polska. I zaiste my tej Polski nie 
przedstawiamy sobie jako czegoś niemożliwe 

go. Nie chcemy Jej naginać na żaden systemy 
> choemy wykręcać jej członków dlatego, 
jakoby się nam wydawalo, że my lopiej od 
innych, prędzej od innych do szczęścia Polskę 
doprowadzić możemy. Nie panowie, nasza 


igea jest prostą i wielką, jak prostą i wielką 
musi być linia wytyczaa wielkiego narodu. 


My choemy Polski wolnej w związku wolnych 
ludów, będącej warsztatom olbrzymim, war- 
sztatem pracy, ale pracy wolnej, uświadomio+ 
naj. Przez morze bz, przez morze krwi ku tej 
Polsce naród polski zmierzą, a my z nim, < 
Po mowie tow. Daszyńskiego marszałek odro- 
czył dalszą dyskusję. Następnie uchwalono neglość 
wniosków p. Skarbka w sprawie poboru wojskowe- 
go i wniosku trzech grup ludowców w sprawie po- 
m materjalnego bytu służby folwarcznej. 
Pryłuoki, zabrawszy głos w sprawie tor 
e eras e a o 
się do głosu, jednak wedlug dyspozycji marszałka 
wyznaczono mu w kolei mówców miejsce siódme, 
a dziś powiedziano mu nawet, że zapewne wcale 
nie będzie mówił, i że bęczie mówił inny poseł 
żydowski. Mówca protestuje więc przeciw temu. 
Widoeznie wolność głosu w tym Sejmie nie isinie- 
je dła posłów żydowskich. (Marszałek: Wypraszam 
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sobie zarzuty stronniczości). Mówca apeluje do Sej 
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liczebnej siły stronnictwa, dlatego P. 

wyzneczy! miejsce siódme w _przypuszczeniu, że 
jest on reprezententem frakcji żydowskiej. Tymcza- 
sem pokszało się, że fralioja wyznaczyła innego 
siebie. Udziełenie mu głosu zależeć tedy będzie 
tylko od tego, czy Imba zochce go jeszcze potem 


Następne posiedzenie naznaczył marszałek na 
poniedzialek na godzinę 8⁄4 popedudniu. 


. 


Wczoraj do laski marszałkowskiej zożono mię- 


dzy ianemi następująca wnioski i interpelacje: 


Intespelacja posła Dabala, ks. Okonie, Krempy, 
Marchuła, Sudota i tow. do Wysokiego Rządu w 


sprawie zaniechania ścigania sądowego przez pro- 


kuratorję państwa w Rzeszowie tych obywatel} 


któczy a chwilą obęlenia wrogiego rządu u 
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| kiego przyczynili słę do powstania nowych pol- 
5 skich zarządów gminnych i do rozbrojenia zniena- 
widzonej wrogiej austrjackiej żamdarmerji. 


- Interpelacja posła Józefa Pulka i tow. do pana | 


zy ministra spraw wewnętrznych w sprawie przepm- 
rys wadzemia wyborów do Rad gminnych 4 miejskich 
ph w Galicji. 
. Interpelacja posła Józefa Putka i tow. do pana 
a ministra poczt i telegratów, jako też pana kierow- 
=- milka ministerjum spraw wojskowych w sprawie za- 
Ę kazów telefonicznych rozmów dziennikarskich mię- 
| dzy Krakowem i Warszawą. 
- Interpelacja tow. Czapińskiego, Durczaka i tow. 
w sprawie aprowizacji pow. Żywieckiego. 
Interpelacja tow. Chudego i tow. w sprawie 

stosumików panujących na stacji kolejowej w bam- 
eucie. 


( > Interpelacja tow. A. Napiórkowskiego £ tow. 
_ w sprawia stabilizacji i wynagrodzenia nauczycieli 
> szkół powszechnych w Łodzi. 

SE . Następuje odczytanie wniosków. 


iego. 
kr Wniosek p. Błażeja Stolarst'ego i tow, w spre- 
|. Wie powołania do życia powiatowych komisyj dla 
x re”wm;y rolnej 
Wniosek tow. Józefa Putka i tow. w sprawie 
ustawowego uregulowania opłat za posługi religij- 
"ne, świadczone przez duchowieństwo. : 
Wniosek 6 posłów klubu P. 8. L, dwóch klu- 
bu Piastowców, 8 klubu P, Z. L, 4 klubu P. P. 8. 
w sprawie, ażeby rząd natychmiast zajął się popra- 
wą bytu materjalnego służby folwarcznej. 


| Posłowie wszystkich stronnictw galicyj- 
skich postanowili rozwiązać Komisję Rządzącą 


dla Galicji. 

- Na wczorajszem posiedzeniu posłów gali- 
cyjskich wszystkich stronnictw jednomyślnie 
~ mostał przyjęty po namiętnej dyskusji wniosek 
|| tow. Morac lego treści następującej: 

[5 fi. Posłowie galicyjscy zebrani dnia 22 b. 
m. oświaądczają, że są w zasadzie za rozwiąza- 
niem Komisji Rządzącej, 

"2. Zebranie wybiera komisję złożoną z 
27 n która przedstawi Sejmowi projekt 
likwidacji Komisji Rządzącej, 
| W sklad komisji tej weszli: tow. E. Bo- 
browski, pos. Adam, p. Siapińsisi, p. Matusze- 
wicz, p. Witos, i Bardel. 
|. Wiadomość podana przez nieltóre dzien- 
miki, że poseł A. Opala, który obecnie wstąpił 
do Polskiego Zjednoczenia Ludowego, jest by- 
łym „piastowcem'* nie zgadza się z rzeczywi- 
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PREZYDJUM: 
- Przewodniczący: Daszyński Ignacy. 
|. Zast. przewodn.: Barlicki Norbert. 
= —— Sekretarze: Czapiński Kazimierz, Napiór- 
38 | kowski Aleksander. 
(|... Skarbnik: Malinowski Marjan. 
|||. Gospodarz: Klemensiewicz Zygmunt, 
| OZŁONKOWIE KOMISJI PARLAMBNTARN.: 
© Diamand Herman, dr., Perl Feliks, dr., Żu- 
|. ławski Zygmunt, i 
PZ KOMISJE ZWIĄZKU: 
|. Do spraw bezrobocia: Arciszewski Tomasz, 
-__ Misiołek Leon, Moraczewska Zofja, Szczerkow- 
_ ski Antoni, Ziemięcki Bronisław, Żuławski 
| Zygmunt. 
|... Ochrony pracy: Dreszer Zygmunt, Gębo- 
= rek Władysław, Moraczewska Zolja, Rejdych 
Żuławski 


3 


* Deszyński Ignacy, Dreszer Zygmunt, Klemen- 
-~  siewicz Zygmunt, Malinowski Marjan, Perl 
| Feliks, dr. 
|. OZŁONKOWIE, WYZNACZENI DO KOMISYJ 
gre SEJMOWYCH: 


= Ù Konstytucyjna: Daszyński Ignacy, Ma- 
rek Zygmunt, dr., Niedziałkowski Mieczysław. 
|... 2, Spraw zagran.: Daszyński Ignacy, Lie 
-berman Herman, dr., Perl Feliks dr. 
8. Spraw wojskowych: Bobrowski Emil, dr., 
- Lieberman Herman, dr., Moraczewski Jędrzej, 
|.  Napiórkowski Aleksander. 
=~ & Rolna: Barlicki Norbert, Dreszer Zyg- 
- munt, Klemensiewiez Zygmunt. 
=. 5. Ochrony pracy: Moraczewska Zofja, Zie- 
-~ mięcki Bronisław, Żuławski Zygmunt, Szczer- 
= kowski Antoni (zastęp.). 
= 6. Prawniega; Lieberman Herman, dr. Mg- 
rek Zygmunt, dr., Pużak Kazimierz. 
"7. Aprowizacyjna: Arciszewski Tom: 
Misiołek Leon, Pużak Kazimierz. 
8. Skarbowo-budżet.: Anciszewski Tomasz, 
Diamand Herman, Moraczewski Jędrzej. 
9. Przemysł -handlow.: Diamand Herman, 
Dreszer Zygmunt, Szczerkowski Antoni. 
. 10. Oświatowa: Czapiński Kazimierz, Ma- 
limowski Marjau, Smulikowski Juljan. 
(11. Odbudowy kraju: Diamand Herman, 
Hausner Atrut, Ziemięcki Bronisław. 
"12. Nietykal. poselski: Łańcucki Stanisław, 
|-_ Marek Zygmunt, Napiórkowski Aleksander. 
18. Regulaminowa: Barlicki Norbert, Da- 
szyński Ignacy, Marek Zygmunt, dr. | 
14. Petycyjna: Dobrowolski Kazimierz, 


= Durczak Jan. 


Chlaśnięcia. 


Mój „Fortepian Szopena“, *). 


„Chociaż mi jest daleko bardzo do Norwida 
(Czyni mnie doń podobnym tylko jedno: 
bióda 
Póki mnie jednak twórcza nie opuszcza bar 
Niech i ja Wam wyśpiewam „Fortepian 
Szopena”, 
Choć na nim fantazjować będzie, o, rodacy, 
Nio Szopen, tylko Prezes Ministrów, Ignacy"... 


Już słyszę, jak pytacie „z hałasem pijanym”, 
Kto w mojem arcydziele będzie fortepianem?., 
A któżby, jak nie Sejm nasz, z metalowym 
blatem 
Bluz i sukman, na którym Mistrz appassionatę 
Wygrał w czwartek, przybrawszy wirtuoza 


po 
Która miała być niby rządowem ód” 
Utwór piękny (znać tonów czarownych 


poetęl.., 
Lecz sejmowa trybuna nie jest taburetem, j 
Przy czarnym, lśniącym, niby zwierciadło, 
Bechsteinie **), 
Lecz miejscem, gdzie poprostu, poważnie, 
. zwyczajnie, 
Śród rzeczowych debatów (a nawet cyfr 


chłodu), 
Rozstrzyga się rzecz wielka, bo losy Narodu... 


Tu artyście niewolno jest, o, Hospodynie, 
Nie wiedzieć, co się dzieje na Śląsku, 
w Cieszynie, 

By o tem, czego nie wie rządowa prawica, 
Musiała go dopiero oświecać lewica!... 
Niewolno mu się złościć, kiedy socjał-basy 
Zahuczą!.. Wolność gęby o pełnal... 

) Takie czasy ka 


„Mistrz, jak Jankiel przed wiekiem ***), 
przyśpiesza rytm, zm 

Poci się z irytacji (a także z gorąca)... ki 

Mimo to każdy z posłów-klawiszy zmiarkował, 

Że Mistrz się do występu, ach, nie 

przygotował!... 
Tu nie dość speech ****), czy mówkę wiecową 
powiedzieć!.., 
Tu trzeba było fałdów poprostu przysiedzieć!... 


„.Więc na przyszłość, o, polskich rządów 
Wirtuozie, 

Mniej ulegaj uczuciu (i mniej myśl o pozie)... 

Niech Twa dusza szlachetna (lecz i nie- 

i spokojna) 

Wie, że pierwszy Sejm polski — to rzecz jest 
dostojna, 

Której niewolno nam jest zmieniać w operetę, 

Że Sejmowa trybuna nie jest taburetem!... 


Wacław Wolski. 
*) Taki ma tytuł jeden z najpiękniejszych u- 
tworów Cyprjana Norwida, wielkiego naszego poe- 
ty, wydobytego z zapomnienia przekl kilkunastu laty 
przez Miriama. 
**) Fortepianie berlińskiej fabryki Bechstet- 


++) W „Panu Tadeuszu“, 


„ROBOTNIK niedziela, 23 lutego 1919 m. y 
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**) Wymawia się: spica mowa, toaścik na . 
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tarada Rad Del. Robotniczych. | 


stochowa 2 przedst.; 1 P. P. S, 1 „Verajnig- 
to“; Radom 2 przedst.: 1 P, P.S, 1 kom.; Wio- 
cławek 2 przedst.: 1 P. P. 8, 1 kom.; Lublin 


+ 
11 
2 przedst.: 1 P. P. S., 1 kom.; Zagłębie Chrza- 
nowskie 2 przedst. z P. P. S. D.; Żyrandów 2 
przedst.: 1 P. P. S, 1 kom.; Tomaszów 1 
przedst. P, P.-S. W ten sposób skład partyjny 
narady był następujący: P. P: S. 14, kom. 11, 
Bund 2, Verejnigte 1. Na naradzie w charak- 
terze gości byli obeoni 2 goście od knakowakiej 
Rady del. nob. 1 od żyd. Pawtji Socj, z Krako- 
wa, oraz od Rady józefowskiej i czenskiej, 
Tu trzeba podkreślić, że : i wW- 
nie protestowali przeciwko dopuszczeniu ną 
naradę przedstawicieli Zagłębia Chrzanow- 
skiego, Żyrardowa i Tomaszowa, dopiero ną 
skutek wuiosku P, P. S. i zasadniczej jego mo- 
tywacji z tego stanowiska ustąpili, 
, Na porządku dziennym stanęły następu- 
jące sprawy: 

1) Omganizacja Rad del. 

2) Zjazd Rad: a) termin, b) porządek 


dzienny, c) ustawa, d) finanse, 


3) Wspólna akcja przeuwyłborcza, 

4) Represje. 

5) Wolne wnioski, 

Pierwszy punkt referował tow. Żarski, 
mówiąc, że Komisia zjazdowa otrzymała już 
caly szereg odpowiedzi na ogłoszoną w gaze- 
tach robotniczych ankietę, dotyczącą obecnego 
stanu Rad w calej Polsce. 

Kilkadziesiąt odpowiedzi, otrzymanych 
przez komisję, potwierdzają jedno: proletar 
jat żywiolowo odczuwa potrzebę szenokiej ow- 


i 


"czył również dobitnie, że dlatego przyjechali 
robotnik 


ganizacji robotniczej. Powstają żywiołowo Ra- 


« | dy del. rob. Na podstawie danych otrzymanych 


dotychczas, które obejmują tylko część Króle- 
stwa i Galicji: w Radach zorganizowanych jest 
przeszło 200,000 robotników. Charakterystycze 
ne jest, że specjalnie żywiołowo pęd do organi. 
zacji obejmuje proletarjat wsi — służbę fol- 
Dalej z odpowiedzi wynika, że typ war- 
szawskiej Rady powstałej z wyborów, w któ- 
rych uczestniczą nobotnicy bez różnicy partyj 
i narodowości naogół jest dominujący. Nawet 
w niektórych miejscowościach Galicji funkcjo- 
nują dzisiaj Rady powstałe z wyborów. 
Jednocześnie stwierdzić należy, że w pra- 
cy i organizacji poszczególnych rad daje się 
odczuwać wiele braków, wiele nozbieżmości. 
Stoimy wobec zjazdu Rad. Aby przygoto- 
wać ten zjazd, aby praca jego była owocną, 
niezbędnem jest przeprowadzić przed zjazdem 
jeszcze pracę nad uzgodniemiem pracy i oc- 
ganizacji wszystkich Rad z całej Polski, 


Nad referatem wywiązała się dyskusja. W 
szczególmości przedmiotem dyskusji była spra- 
wa galicyjskich Rad. Tow. Żuławski, przed- 
stawiciel krakowskiej Rady robotniczej, do- 
wodził, że wobec tego, iż w Galicji istnieje 
jedna Polska Partja Socjalistyczna, uiepotrzeb- 
nem jest urządzanie wyborów eb. 
Byłoby to jedynie dopuszczenie do Rad ży- 
wiołów stojących na stanowisku nierewolu- 
cyjmem i nie-klasowem. Tow, Żuławski zazna- 


tutaj przedstawiciele galicyjskich : ów, 
że chcą porozumienia, chcą wspólnej pracy. 
Komumiści z całą nienawiścią, cechującą ich 
stosunek do P. P. S., napadali na tow. z P. P. 
S. D. Ale koniecześć udziału w Zjeździe gali- 
cyjskiego proletarjatu była tak jasmą, że na- 
rada odpowiednią rezolucją wypowiedziała 
się za udziałem w Zjeździe Rad del. z Gali- 


Nr. 87. 


cji i polecono komisji zjazdowej wydanie od- 
powiedniej odezwy. Termin zjazdu określono 
między 1 i 15 kwietnia, . j 

Uchwały przyjęto następujące: 

1) W interesie normalnego przygotowa- 
nia Zjazdu murada większych Rad polskich po- 
leca Komisji organizacyjnej Zjazdu podjęcie 
akcji celem uzgodnienia pracy i organizac; ji 
Rad w calej Polsce. 

W tym celu poleca się komisji o 
wanie i rozsyłanie okólników, zawierających 
wskazania i instrukcje, oraz dokonywanie ob- 
jazdów. 

2) Narada oznajmia, że Rady delegatów 
robotniczych, jako naczelne przedstawiciel- 
stwa klasy robotniczej powinny powstawać z 
powszechnych wyborów i nieposiadać żadne 
go charakteru partyjnego. Narada oznajanią 
że jedność i wspólność walki proletariackiej 
wymaga, aby w każdej miejscowości istniała 
jedna Rada, obejmująca przedstawicieli 
wszystkich robotników bez różnicy naródowo- 
ści i wyznania, w tych miejscowościach, gdzie 
zasada ta nie jest wcielona w życie (mp. Wło» 
dawek, Lublin), powinna być urzeczywistnio= 
na w najbliższym czasie, 

8) Uważając, za niezbędną obecność na 
Zjeździe przedstawicieli klasy robotniczej 
Galicji i Śląska, w myśl uchwał dotyczących 
sposobu obesłania Zjazdu, narada większych 
Rad delegatów robotniczych wzywa galicyj- 
skie Rady do jaknajszybszego przystąpienia da 
przebudowy na zasadach wybieralności bez 
różnicy narodowości i przekonań puzea ogół 


4) Narada uchwala wydanie przez Komi- 
sję Zjazdu odezwy do pwoletarjatu Galicji i 
Śląska, wyjaśniającej konieczność wyborów 
powszechnych do Rad delegatów robotniczych, . 

5) Komisja zjazdowa powołuje podkumi- 
sje organiaujące tam, gdzie je uzna za potrzeb- 
ne. Podkomisje działać będą w myśl udzielo- 
nych przez komisje istrukcyj, 

6) Narada poleca wszystkim Radom grun-. 
towne rozpatrzenie *wszystkich spraw, stoją- 
cych na porządku dzięnuym, orz przyjęcia 
okneślonych rezolucyj. 

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 9-ej 


Tano, 


ANET TENN AIOS IEE POZOOPOWIE RZ ERATI 
Komuniści a rzeczywistość. 


Przed dwoma laty w feljetonie „Jedno 
ści Robotniczej“ umieściłem słów kilka d wo- 
dząc, że jeżeli lud pracujący chce dojść dy 
władzy, jeżeli chce usunąć burżuazję od rzą- 
dzenia państwem, to musi sam wuhkizić do 
wszystkich już istniejących ciał politycznych i 
niemi. Jeżeli zaś mie jest w stanie objąć kie- 
rownietwa z braku znajomości rzeczy, t» w 
każdym razie uczyć się — będąc w nich, go- 
spodanki. Jednocześnie proletarjat miejski i 
wiejski musi sam tworzyć wlasne lustytucje 
gospodarcze, kultura! i polityczne. Twier- 
dziłem wtedy, że etarjat, nie przygotowa- 
ny do rządzenia, gdyby mu się nawet udało 
wskutek specjalnych warunków zdobyć 
władzę,to z braku odpowiedmio wykształconych 
i znających się na rządzeniu jednostek w swo- 
ich szeregach, musiałby do pracy zawezwać 
łudzi z wrogiego sobie społecznie obozu — to 


I gdyby towarzysze moi nie słuchali przez 
ten czas głupich gadań o kompromisach g bur 
ivanja, gdyby byli wygnali od siebie precz 
tych wszystkich, co krzyczeli tylko „Wojna- 
wojnie“, ruszając palcem w bucie, gdyby byli 
mniej słuchali trazesowych gadań esdeukich 
„o bolszewizmie w calej Europie" — dziś kto 
wie, czy nie mielibyśmy bez porównąnia wię- 
oaj jednostek jako tako przygo- 
towanych do objęcia tych placówek, jakie, siłą 
dziejowych wypadków, czekają na przedstawi- 
cieli klasy robotniczej. 

Jest, przysłowie, że „lepiej późno niż ni- 
gdy“. Dziś więc musimy placówki różne zaj- 
mować, przedstawiciele robotników muszą 0- 
bejmować je i kierować niemi, Lecz oto jak 
złowróżbne puszczyki krążą wokoło robotnika 
„komuniści“. Wołają oni; „nie idź do Sejmu*, 
„bojkotuj wybory do Rad miejskich", uciekaj 
od tych wszystkich placówek, które dziś są w 
posiadaniu burżujów! Masz Radę delegatów 
robotniczych, gdzie my komuniści damy Ci od 
rana do wieczora strawę, pod postacią dema- 
gogioznych nozpraw, o twojej dyktaturze, któ- 
rą dla Ciebie, robociarza, tu w Polsce, wywal 
czą rosyjscy bolszewicy I. 

Burżuazja, aż skacze z radości, słysząc 0- 
we hasła komumistów, Wszak oni, komuniści, 
niby zajadii wrogowie burżuazji, wzywają no 
boinika, żeby nie opanowywał jej piacówek— 
niech burźuje w spokoju mądzą — „my ko 
muniści odrazu przy pomocy bolszewików rzą- 
dy opanujemy', ? 

A w będzie, pytam, jeżeli bolszewicy dio- 
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staną w skórę na Litwie i nie trafią do Pol- 
ski? Co będzie, jeżeli .ządy w wasze komuni- 
styczne dłonie nie dostaną się? Cóż wtedy, 
abięcacie robotnikom? A «co będzie, jeżelibye 
ście nawet i dorwali się do władzy, uie mając 
do obsadzenia rządu odpowiedniej wykwadi- 
fikowanej ilości jednostek z pośród rol 
ków? Cóż — będziecie zmuszeni zawuzeć 
kompromis z biurżujami, którzy dla świętego 
spolsojgu pozaliadają sobie czerwone przepąr 
ski na rękawy udając „towarzyszy, 
Konierenqa socjalistyczna w Bemie w 
swojej rezolucji wzywa pobońaiiców wszy sikach 
krajów do zdobycia demokratyczno-rowolucyj- 
nych urządzeń, w ramach których pownny się 
odbywać przewroty socjalisiyczie. A więc nie 
jakieś mgliste, nieokreślone hasło „dyktatury, 
proletacjatu" przy nieuzpołecznionej luduościł 
Kouferenoja powiada jasno — „przez deuo- 
kratyam — do socjalizmu“. Dalej konferencja 
stoi na slanowisku, że: „Uspołecznianie środ 
ków wytwarzania winno się odbywać planowo, 
samowolne, przejmowanie poszczególnych ` 
przedsiębiorstw przez małe grupy robotników 
nie może być uważane za uspolecznienie. Urze» ` 
czywistnienie ustroju socjalistycznego może 
nastąpić tylko wtedy, gdy z góry ma za sobą 
większość ludu. Wszelka próba dyktatury ze 
strony małej mniejszości jest dla rozwoju B0- 
ejalistycznego niebezpieczną!*, i 
Odo słowa kouferenoji socjalistycznej w, 
Bernie. No i cóż panowie „komuniści? Odpor 
wiecie że dla Was Lenin ma rację, że ou jest 
wywocznią | Ja zaś odpowiem, że Lenin tak się 
w walce partyjnej z sowgalistami rewolucjonie(, 
stami i mieńszewikami zagalopował, że mue: 
sial iść na demagogję, na bujanie mas robotnik 
czych, na mordy robotników przez robotiukówy 
na stwowzenie „czrezwyczajki', czyli gorszej 
„ochrany“, aniżeli była „ocdimaa“ carską, A- 
le — w ten sposób nie urzeczywistiuia się ur 
stroju socjalistycznego, nie uspołecznia się lu- 
dni pracującego — ludu, który do niedawna a 
i dziś jeszcze tonie w ciemnocie spoleczuej, 
Lenin, eapędziwszy się w walce bratobójczej 
z socjalistami inmego taktycznego kierunku; 
zawarł puzymierze z Wilhelmem, narozkaz 
którego za zabicie przez rewolucjonistów 
Mirbacha, generała pruskiego, kazał areszto- 
wać i rozstrzelać kilkuset socjalistów rewolur" 
cjonietów. W ten sposób nie utnwala się socjar 
liamu w pojęciach mas ale się go obniża. Nie 
mam zamiaru specjalnie krytykować Lenina, 
przyłoczytem takty, na zasadzie których uwa» 
żamm że bolszewizm nie będzie tą pochodaią ` 
wskazującą drogę dla europejskich mas pnacu- 
jących w ich dziejowym pochodzie, 4 
Ale komuniści nasi mają rozkaz niedopu- 
ścić, alby proletarjat polski, w walce stopuio- 
wo opamowywał placówki gospodarcze, spo- 
łeozne i polityczne, niedopuścić aby robotnicy, 
kształcąc się już na objętych placówkach w ten 
sposób zbliżali się do swego celu, Komumiści 
wolą zmagazynować cały proletarjat tylko w 
Rad. Deleg. Robotniczych, odciągając go od 
Zwiąaków zawodowych, od kooperatyw, od us 
działu w Sejmie, oraz w Radach miejskich, 
tych najgłówniejszych ciałach, mogących przea 
wewniętrane przekształcenie się, być podsiawą 
demokratyzowania się miast. Nie występuję 
tu przeciw Radum Deleg. Robotniczych, uznac. 


pa ró 

AP 

T E = 2: 
ad OBR R >; 


w, 


7 Nr. 87. 


R R AN > 


ję ich wielkie społeczne znaczenie, ale stawia- 
nie ich ponad rzeczywiste życie, magazynowa» 
'nie tylko w nich inteligentniejszych jednostek 
robotniczych, a przytem obiecywanie „gruszek 
na wierzbie”, uważam za przestępstwo prze- 
ciwko interesom klasy robotniczej, uważam 
takie stawianie sprawy za pomoc dla burżua- 
gji, za obniżanie wartości bojowej proletarjatu, 
która to wartość tylko włedy będzie miała 
znaczenie, jeżeli robotnicy, walcząc o zdobycie 
każdej instytucji, choćby najmniejszej, wypie- 
rać będą spolecznie, politycznie i gospodar- 
czo buwżnazję, obejmując kierownictwo w swo- 
je ręce zdobywając przytem coraz więcej 
społeczno-praktycznego wykształcenia. 
Frazesem 0 „dyktaturze“ nie uspołecznisz 
mas pracujących. Trzeba im dać czyn, organi- 
zację, oświatę, uspołecznienie i krok za kno- 
kiem samemu nie marzyć o niebiesko-bolsze- 
wickich migdałach, nie podjudzać myśli nieu- 
ówiadomionego robotnika o dyktaturach, wte- 
dy kiedy robotnikowi wiele bardzo brak dn 
tego, aby, owym dyktatorem został, Skończyć 
więc raz należy z bałamuctwem komunistów, 
Skończyć należy póki czas i stanąć do tej co- 
dziennej walki. To nie kompromis, to walka 


p 


rzeczywista, Każdy kto od tego rodzaju wal- 
ki odwodzi robotników stwiendza, że tej walki 
się lęka, ale chcąc ukryć swoje tchórzostwo 
nadrabia ming wrzeszcząc: Niech żyje dy- 
ktatura proletarjatu! 

Zabieram głos dlatego w tej sprawie, aby 
towarzysze robotnicy otrząsnęli się z demago- 
gji i komunistycznego zawracania głowy. 

Zbliża się mowy moment, gdzie puzleta- 
njat polski będzie musiał znów uczynić więk- 
szy krok w walce o prawa polityczne, w wal- 
ce, która go ciągle zbliża do zwycięstwa. Kro- 
kiem tym nie będzie jednak komunistyczny 
bolszewizm — nie będzie łączenie Polsk: z 
reakcją, jak to wydrukowano w programie 
komunistów. 

Proletarjat polski w Polsce idzie przez 
demokratyzm do socjalizmu, bo tak chce ko- 
nieczność dziejowa, zaś chwila zwycięstwa zu- 
pełnego o tyle będzie bliższą o ile robotnicy 
stworzą ustrój zupełnie demokratyczny i wy- 
stąpią jako potężna zorganizowana siła we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego i po- 
litycznego. 

M. Malinowski, 
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foszukiwaczom „idei“ narodowej. 


Że to, czyn żyje jakaś gromada — naród 
czy klasa — jest przedewszystkiem ideą tej 
gromady, jej celem, posłannictwem czy racją 
bytu na świecie — to niewątpliwe. Ciasnota 

azmu czy to jednostkowego, czy narodowe- 
go, lub choćby klasowego, prowadzić może tyl- 
ko ku nicości. To też odzywają się teraz ró- 
żnorakie glosy, poszukujące idei narodu pol- 
skiego, czy — jak się to mówi niekiedy — pro- 
gramu polskiego. Polska, naród polski, musi 
mieć jakąś misję „do spełnienia na świecie; 
musi nosić w sobie coś szczególnego, czego 
nikt inny nie posiada: naród musi być orygi- 
nalny i z swym rodzaju jedyny, gdyż w razie 
przeciwnym samo jego istnienie byłoby powa- 
żnie zakwestjonowane. 

Ta idea narodowa, czy program narodowy 
niekoniecznie musi być wytworem większości 
narodu: — przeciwnie — widzimy zawsze, że 
idee masowe uświadamiają się zrazu tylko- w 
grupach nielicznych, a dopiero potem opadowy- 
wują całość społeczną. Tak np. było z ideg re- 
wolucyjną we Francji w końcu wieku osiem- 
matsego, tak jest obeonie z ideą rewolucyjną 
w Rosji: każde z tych ujęć rewolucji stało się 
ideą narodową, zapanowało nad całością ży- 
cia narodowego i barwę mu swoją poniekąd 
narzuciło. Możemy więc dzisiaj mówić o rewo- 
lucji trancuskiej, jako o idei narodowej fran- 
cuskiej i o rewolucji rosyjskiej — 26 wszyst- 
kiemi jej szczególnemi właściwościami —jako 
o idei narodowej rosyjskiej, 

Opierając się na takich i tym podobnych 
rozumowaniach, stają niektórzy przed pyta- 
niem: a jakaż jest idea polska? A nie znaj- 
dując jej gotowej i wyraźnej, nawołują do 
„tworzenia”, „wykuwania* — czy jak to tam 
jeszcze się nazywa — idei narodowej polskiej. 

Niestety, można wątpić poważnie o sku- 
teczności tego rodzaju nawoływań. Są one o- 
parte na pewnem zasadniczem nieporozumie- 
niu: Oto nie zdają sobie sprawy, że ami %0, co 
nazywa się ideą francuską, ani to, co nazywa 
się ideą rosyjską, nie wyrosło na drodze sżu- 
kania i wywoływazia idei, jako idej — jeno 
samo narzuciło się Życiu. Jak w wieku osiem- 
nastym nikt z rewolucjonistów francuskich nie 
pytał się — 00 może być ideą francuską? — į 
nie tą drogą dochodził do obalenia dawnego 
ustroju politycznego we Francji i w Europie; 

obnie „bolszewicy“, wysuwająe swą t. zw, 
przez niektórych ideę rosyjską, bynajmniej 
nie wysuwali jej, jako czegoś szczególnie ro- 
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— Czysta koszula! — sarkał: — czy- 
sta, aż ciemno naokoło i pod ncsem cuch- 


MARJA PRZEDBORSKA. 


7 gaiętika Sastry 
Cuerwonego Krzyża, 


| Kubuś, 


i jej było. 
ryż „di Poszedłem w pole. Niezgorzej mi 


skang noga do lazaretu polowego... Tak mi 

mój kalendarz wojennym atramentem wy- 

.. — zamykał melancholijnie swą o- 

0 wieść, podkreślając z zabobonnem zdu- 
mieniem fatalny zbieg dat i wydarzeń. 

Rana jego goiła się niezwykle źle: mi- 


„pliwość 
ny, jel 
chętniej 
czenie, Coraz poż 

arskie — i a -Ą F 
ara Poj „Matka“, najbardziej rygo- 
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syjskiego. Każdy z nich czynił to, co w danej 
chwili wydawało mu się konieczne; zwykle 
nawet zgoła nie licząc się z ciągłością domnie- 
manej idei narodowej i — zarówno sto dwa- 
dzieścia lat temu we Francji, jak obecnie w 
Rosji — wywołując wrażenie, jakoby działał 
zgoła na zgubę idei narodowej, 

Szukanie idei narodowej, niespokojne o- 
glądanie się za nią i pytanie się — może tu 
jest ona? a może tam? — ujawnia tylko, że tej 


idei w tej chwili niema, ale bynajmniej ku niej | 


nie prowadzi, Przypomina to postępowanie 
człowieka, który za wszelką cenę chce być o- 
ryginalnym i samodzielnym, ale którego ory- 
ginalność nie jest czemś naturalnie z jego cha- 
rakteru i życia wyłaniającem się. Artysta nie 
może starać się być oryginalnym, bo z tego 


wyniknie tylko poza lub karykatura. Jego ory- | 


ginalność — jego idea odrębna — musi prze- 
bić się poprzez wszystkie wysiłki upodobnie- 
nia się do innych; musi ujawnić się — ponie- 
kąd — wbrew jego woli świadomej. Silne in- 
dywidualności bynajmniej nie starają się być 


silnemi indywidualnościami; można nawet po- ' 


wiedzieć, że należy jakby zaprzeć się siebie 
samego, aby w rezultacie znaleźć siebie sā- 
mego, to znaczy wystąpić jako coś odrębnego. 

To, co nazywane bywa ideą narodową, czy 
programem narodowym, wyłania się z warun- 
ków gleby i klimatu, z położenia pomiędzy 
ionemi grupami spolecznemi, z właściwości ra- 
sy it. d, a także — i to bynajmniej nie naj- 
mniejsze — z pewnego rozmachu twórczo - re- 
wolucyjnego, mającego odwagę nieliczenia się 
z niczem; ani nawet z możliwością zupełnego 
zerwania ciągłości dotychczasowej. Gdyby re- 
wolucjoniści francuscy wieku osiemnastego 
lub bolszewicy rosyjscy pytali się — azali ich 
czyny nie rozerwą ciągłości życia narodowe- 
go — niczegoby nie dokonaii i idei nanodo- 
wej, jeśli ona tu jest, nie ujawniliby. 


Wynika z tego, żo wszelkie poszukiwanie 


idei narodowej polskiej, wszelkie zastanawia- 
nie się nad pytaniem, czy znajduje się ona tu 
czy tam, jest czynnością zgoła bezcelową. Jeśli 
ta idea istnieje i działa, to ujawni się jako na- 
sza odrębność i pewna szczególna postawa 
względem wszystkich rzeczy ludzkich, choćby- 
śmy zgoła o niej nie myśleli — choćbyśmy na- 
wet calkiem ją zapoznawali; jeśli zaś nie po- 
*) Z powodu artykułu p. t. „W sprawie polskie- 
go programu“ w mr. 6 „Rządu i wojska”, ' 


ryzmowi szpitalnemu i obojętnej troskliwo- 
ści przeciwstawne, stopniowo nabierało w 
jego umyśle jakiejś niezgłębionej treści: 
skupiało w sobie możliwe i niemożliwe do- 
bro życia. ; 

— Jezus Marja!... — jęczał: — kości 
mi pękająl.. Ktoby uleżał na waszych ma- 
teracach? Deski trumny miętsze są chyba 
od nichl.. Poduszka gumowa — też wyna- 
lazek |... Doły, góry, drapiące prześciera- 
dlo.. Siostra chyba bez fatygi, ale zato z 
rozmysłem tak zgrabnie mi ścielet... Żeby 
moją maika te szmaty trochę wygładziła, 
napewno bym usnął... Cztery noce oka nie 
zmrużyłem.. Powieki mam z ołowiu... Ja 
chcę do swego łóżka, pod swą pierzynę, ja 


chcę spać... 
Gdy mu podawano najlepsze potrawy, 
> | ze wstrętem i odstawiał po- 
psc” talerz: 
— Patrzeć nie m na wasze papra- 
niny! Czy to wy połeskicje coś ugotować? 
U matki barszcz niekraszony, suche kluski 
albo kartofle więcej miały smaku, niż te 
zachwalane nadzwyczajności. Siadłeś do 
stołu, — marzył głośno, — para buchnęła 
na ciebie z misy... Nie liczyleś łyków, raź- 
no się uwijałeś — już łyżka dziury w ša- 
mym dnie wierci! „Weźże drugie tyle! — 
zaprasza matka. Wziąłeś drugie tyle, trze- 
cie, czwarte — dopiero szczęki ci leniwia- 
ły. Bo to było jadłol... — emokał językiem. 
Wykręcał się na bok i zasłaniał tok- 
ciem twarz. Chronicznie głodny sąsiad w 
rozsądny sposób litował się nad odrzucone- 
mi specjałami, 
Nie inaczej zachowywał si zmia- 
nie bielizny: tiaa niid i 
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„ROBOTNIK“, niedziela, 28 lutego 19198... 


| stwowością byłoby równoznaczne z pozosta- 
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siadamy jej, w takim razie żadna hodowla 
sztuczna domniemanych jej zaczątków do ni- 
czego nie doprowadzi — może tylko przyczy- 
nić się do tem silniejszego zepchnięcia życia 
polskiego z drogi wielkich prądów świato- 
wych. 
, Nad światem bowiem przechodzą od cza- 
su do czasu prądy olbrzymie, fale wstrząśnień, 
sięgających w samą głąb ustroju gromadzkie- 
go i wszystko na nice przewartościowujących. 
To, co przechodzi obecnie, jako prąd zmiany 
ustroju społecznego — to wstrząśnienie, sięga- 
jące do samych podstaw życia gromadzkiego— 
do własności—jest bodaj czemś potężniejszem 
od wszystkiego, zapisanego w dziejach dotych- 
czasowych. I jeśli tysiąc lat temu, w okresie 
przyjmowania państwowości rzymsko - chrze- 
ścijańskiej przez narodowości słowiańskie, mo- 
żna było uważać, że pozostawanie poza tą pań- 


niem poza życiem wogóle — oo zrozumieli wo- 
dzowie słowiańscy, wprowadzający u siebie 
obyczaj i prawo rzymskie, zgodne zresztą z ich 
wodzowym interesem stanowym—z tem więk- 
szą słusznością to samo powiedzieć można o 
stosunku do spółczesnych reform proletarjac- 
kich: grupa, która w myśl źle pojętych idei 
narodowych, w imię zachowania swej domni- 
manej odrębności narodowej zechce stanąć po- 
za tym prądem życiodajnym i odmładzającym, 
stanie poza życiem wogóle. 
Jak tysiąc lat temu książęta słowiańscy 

nie zawahali się pójść po linji swego interesu 
stanowego i wbrew woli olbrzymiej większo- 
| ści tego, co dzisiaj możemy nazwać narodem, 
podzielili ziemię na włości dziedziczne po- 
szczególnych rodzin; podobnie dzisiaj wysuwa- 
jąca się na czoło życia klasa robotnicza ma 
prawo moralne i obowiązek dziejowy zapro- 
wadzenia ładu gospodarczego, jej interesom 
odpowiadającego. Albowiem na linji tych in- 
| teresów leży obecnie przyszłość świata. 
I jeśli jakić naród zdoła w tej sprawie 
| przeogromnej wysunąć się na czoło ruchu — 
zajaśnieje tem mocniej, że jego idea narodowa 
w pewnym momencie dziejów utożsami się z 

| ideą świata. Jeśli zaś dla takich, czy innych 
| powodów uczynić tego nie zdoła, nie pozosta- 
| nie mu nic innego, jeno, służąc sprawie, nada- 
wać jej tylko pewne lokalne, swe narodowe 
zabarwienie, Wszelkie zaś szukanie czystej 
„idei narodowej“, nie będącej w służbie u ni- 
czego większego, idei narcyzowo w swą wla- 
sną przeszłość zapatrzonej, musi pozostać tyl- 
| ko jałowem marzeniem literackiem lub nawet 
szkodliwą zawadą ma drodze ku jutru jasniej 
szemu. Jan Hempeł. 


Edward Zinth-Rzeckl. 
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„W ataku poległ kapitan Zinth-Rzecki*, 
Taką wiadomość przynosi komunikat Sztabu. 

Już jako uczeń szkoły Staszica w Lublinie 
brał czynny udział w -żŻyciu organizacyjnem 
młodzieży socjalistycznej. Później, jako słu- 
chacz politechniki lwowskiej, , wszystek czas 
wolny od pracy naukowej, poświęca „Związ- 
kowi strzeleckiemu*, Dnia 6 sierpnia 1014 ro- 
ku ruszył w pole. 

Jako porucznik 5 pułku przetrwał 4 lata w 
okopach. Był jednym z kilku oficerów, którzy 
jako szeregowcy wraz ze swoimi oddziałami 
poszli do Szczypioruy, Aresztowany i wywie- 
ziony do obozu w Werl, dopiero w początkach 
listopada 1918 r. wrócił do kraju. Znowu stanął 
w szeregach, skąd go już tylko śmierć wyr- 
wała, B. 


nie | pranie — w rynsztoku lub w 
pomyjach! Kiedy matka wyłarty kawał 
zgrzebnego płótna wyprała, w strumieniu 
splukała i na słońcu rozposłarła, to lśnił 
białością, jak serwota z ołtarza! 
szą oblekałeś się w niedzielę i do soboty 


Z rozko- 


w czarnej robocie śnieżnych rękawów nie 
ubrudziłeś |... 

Odpinał z wyrafinowaną  niezręczno- 
Ścią guzik za guzikiem, plątał tasiemki, 
kinge i narzekając. 

— Siostro! wodyt... Siostro! epluwacz- 


kę!.. Siostro! gdzie mój ecyzoryk?... — 
ka kastet kw sekundę od niego odstą- 
piła, i zasypywał mnie natychmiast naj 
ważniejszemi wymówłkami: — Szpital zało- 
żylil.. A kto się w tej budzie chorym o- 
piekuje? Lekarz nie nie wie, puka, stuka i 
głową kiwa. Siostry — obrazki święte: far- 
tuszek, czepek, opaska z czerwonym krzy- 
żem — wielka zasługa przed Panem Bo- 
giem? Na wsi kundle pod płotem lżej zdy- 
chają, niż tu ludziel.. Puśćcie mnie do do- 
mu! Malka ziół by mi nawarzyła, pezepo- 
chbym się porządnie, żadne apteczne pa- 
skustwa nie byłyby mi potrzebne. Wnet 
ustałoby kłucie w piersi i rwanie w gardle. 
Potem by się matka do rany zabrała: deli- 
katnie ją obanyła, wą maścią wysmarowa- 
ła i szarpiami owinęła — po paru opatrun- 
kach bez kija bym biesał! Odzyskałbym 
zdrowie, wegełe i szczęście! O wszystkich 
udrękach bym zapomnial! Wszak mam 
dziewiętnaście lat! pragne żyć! Czemu się 
nademną znęcacie? Puśćcie mnie do do- 


mul puśćcie do domu... — płakał żałośnie. | żył, o nie nie prosił. Leżał 
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Telegramy. 
Lusmrajkał Polskiego Srtaba Generalnej, 


a Warszawa, 22 lutego. KA 
(P. A. TY. Komunikat smiabu generalne < 
go z dnia 22 lutego 1919 r, TR taui 
Latwa i Biaioruś: Grupa gen. Iiaszkiewie 
cza: Nasze patrole odrzuciły bolszewików « 
Pławekiego (12 klm. na wschód od Zelwian= 
ki) w kierunku aa Slonim. r 
Wołyń: Grupa gen. Śmiglego: Starcia a 
piacówkami mieprzyjacielskiemi na p 
mym brzegu Stochodu w okolicy Perespy. oi "i 
Galicja wschodnia: Grupa gen. Romera 
Po 4-dniowych bezskutecznych aiakach prze) a 
ważających sił nieprzyjacielskich na nasze pos KŚ 
zycje pod Belżem, Uhnowem i Rawą Ruska! 
panował względny spokój. Przy odpieraniu 
ataków na Bel wzięto do niewoli 42 Ukraiń< 
ców, zdobyto broń i amunicję. aa 
Grupa gen. Roswadowskiego: Pod Lw> i 
mem ograniczała się czynność bojowa przewa” - 
imie do walki artyteryjskiej, Oddziały ukras 
ińskie usiłowały podsunąć się pod nasze oko. ; 
py. Odparto je. Na odcinkach na południe $ 
zachód od Lwowa sybuacia niezmieniona. ' č 
Śląsk Cieszyńckzi; Wbrow warunkom „ski E 
mowy paryskiej nie opuścili Czesi dotychczas: 
teryżorjum polskiogo a nawet podjęli odj AA 


$ 


b. m. na nowo akcję zaczepną przeciw a PRZE 
laji obronnej. O godz. Ż-ej po południu am = 
stąpil napad aa naszą placówkę u mostu w Mae 
łysm Ochabie. O godz. 7 m. 30 wiecz. rozpo, 
częli Czesi na calym froncie ogień karabin=, 
wy i z karabinów maszynowych, O godz. 9-ej 
wieczorem uderzył silny nieprzyjacielski oda 

dzial na naszą placówkę na lewym b. re A 
Wisły pod Dronomyślem. Wszystkie ataki Ode; $ 
parto. Na południowym skrzydle zajęli Cze h 8 
m dwór Henmaniqe i ostrzeliwali przez cały 

dzień Kisielów. APE 


2) 


onia ais GF ai 27 008 


mu surowy sierżant, właściciel dwóch 
orderów i sześciu blizn, ťknięty paraliż EE 
> Pókiś zdrów, stercz w polu, a gdy kt ŻĘ 
cię przetrąci — wędruj do szpitala! Ze szpi- 
tala znów albo z powrotem w pole, albo SR CE 
li wolisz — na łączkę cmentarną! Hel „m 
he! he! Dróg niewiele — żołnierz nie 
zbłądzi: żołnierz zawsze do swego celu mers 
fil... Mk SĄ 
— Bodaj was!... — przecinał mu to fi- H 
lomoficzne rozumowanie, zgrzyłał zębami, © 
nie hamując wściekłości, ł potęgi | 
raju i piekła, aż wreszcie zakasławszy się © 
j ł nagie i zwolna pogrążał się w pół — 
ie wyczarpanią, i 
Gaal z dnia na dzień. za? Ea 
Rzedziej urządzał sceny nienawiści — A= 


ezęsto wepominał matkę — tem gwałłowe | 


al strasznie. Asie „A 
pap armiran a przyjecha 
— Daleko od nas... Skąd miałaby: pies 3 SB 
niądze na podróż?... — wykrztusił z ostrą 


m Szpital prześle jej odpowiedałe i. 
wiadomienie, na mocy którego otrzyma bie 
let ułgowy. tą nie kłopocz się o koe- 
szta: wystaramy się dla niej o zapamogę. 
Spojrzał na nas z wyraźnem njedowie- 
rzaniem — i oblał się rumieńcem, nie mo 
ggo utaić swej radości. POSAY: 
Od tej chwili, jakby go kto odmienił, = 
bez protestu przyjmował lekarstwa i wpy: 
chał w siebie jedzenie. Na nie się nei 2 
nieruchomy 8, 
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SINR „ROBOTNIK“ niedziela, 23 lutego 1919 r z 87 


Í Na całym froncie stwierdzono koncentra- 
"cję znaczniejszych sił czeskich, 
|. W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 
Haller pułkownik. 


Rownaiśti w Budapeszcie. 


4 Budapeszt, 22 lutego. 
(P. A. T.). Komuniści zaatakowali dom 
organizacji socjalistycznej w Budapeszcie. Po- 
licja wkroczyła i po krótkiej walce rozproszy: 
ła ich; padło 4 ludzi, a 20 zostało zranionych. 
Przywódców aresztowano. Na jednego z nich 
"podczas odprowadzania ich do policji, napa- 
dło 20-tu policjantów i tek go pobiło, że go 
bezprzytomnego odniesiono. W redakeji dzien- 
mika komunistycznego aresmtowamo także 5-ciu 
„Niemców, 5-ciu Rosjan i 8-ch Czechów. 


| Stboldanza 9 zamordowania El$hora. - 


Berlin, 22 lutego. 


© (P. A. T.). Na Zgromadzeniu aarodowem w 


; Weimarze prezydent ministrów Scheidemann po- 
' wiedział: Z głębokim żalem, ale też z największem 


oburzeniem panom, że bawaoski prezy- 
dent ministry” ty Eisner, bojownik rewolucji, został 
zastrzelony ez fanatyka. W Monachjum szaleje 


krwawa wojna domowa. Moi przyjaciele Resschiiu- 
ter i Auer mają być zabici, Rząd przez moje usta 
wyraża gięboką boleść i potępienie tych ochydnych 
mordów. Nic nie określa dokładniej upadku ohwi- 


li, jak to, że zamach staje się środkiem walki po- ` 


, tycznej, Jeżeli coś dobrego wyniknie z śmierci o 
| flarnej Eisnera, to chyba to, że ściśle się wszyscy 
połączymy, aby usunąć tego rodzaju stosunki, By- 
oby to ostatecznym upadkiem narodu niemieckie- 
go, jeżeliby chociaż część jego wyłączyła się od te- 
go potępienia. Izba, stojąc, wysłuchała tej mowy. 
W dalszym ciągu posiedzenia prezydent ministrów 
Scheidemann powiedział: Nowa republika wikrótca 
stanie wobec najcięższego wstrząśnienia, a może 


nawet wobec pogromu, Wyżywienie narodu i moż- | 


„liwość pracy są zagrożone w najwyższym stopniu, 
a to nie od wrogów, lecz od ziomków, którzy obec 
nie najcenniejszą i najważniejszą naszą prowincję, 
obszar przemysłowy Reńsko-Westialski skazują 
ma zubożenie, Ziemią, na której stoimy, chwieje 
się. Upadek może nastąpi już w najkrótszym czasie, 
jeżeli nie uda się opanować tego szału. Mimo wezel- 


„ kich dobrych uczynków, jakie przypisać należy. ra- 


dom robotniczym i żołnierskim w pierwszych ty- 
godniach rewolucji, jednak niejednokrotnie rumie- 
miec wstydu oblewał naszą twarz gdyśmy slyszeli 


© pogwałceniu wolności prasy przez rady robołui- 
-- czo-żolnierskie. 


_ Tylko gdy można wbijać w mózgi ludmości pře- 
pagandę terorysiyczną bez wszelkiego przeciwdzia- 
łania, możliwy jest wogóle zamach. Kongres rad 
bawarskich, który w Monechjum obraduje w gma- 


_ ehu sejmu i sprzeciwiał się zebraniu się Zgroma- 


dzenia krajowego, w końcu ustąpił z tego gmachu. 


| 
| 
| 
| 


Przeciuko kosmisten, 


Bochum, 22 lutego. 
(P. A. T.). Z powodu ciągłych spisków komu- 
nistycznych tutejsza Rada  robotniczo-żołnierska 
wydała odezwę, w której apeluje do rozsądku, do- 
"maga się wydania broni, oraz zapowiada energicz 
ne kroki przeciw spiskowcom. Biuro strajkowe ko- 
munistów zamknięto, 


gocjaliści rowalacjaniści przeciw 
Iperjalizmowi kozlicji, 


Kijów, 22 lutego. 

(P. A. T.). Konferencja socjalno-rewolu- 
cyjnej organizacji miejskiej uchwaliła naste- 
pującą rezolucję: Ukraina sowiecka musi 
zwrócić się przedewszystkiem przeciw imper- 
jalizmowi francusko - angiolskiemu, który jest 
głównym jej wrogiem. Dlatego należy zanie- 
chać wszelkich walk partyjnych i wytężyć 
wszystkie swe siły. 


Rozstrzelanie ertybiskazów. 


Sztokholm, 22 lutego. 
(P. A. T.). Bolszewicy donoszą urzędowo, że 
w styczniu b. r. rozstrzełaji 11 arcybiskupów cer- 
kwi prawosławnej, w tem arcybiskupa kijowskiego. 


Holandia a Belgia. 


Berlin, 22 lutego. 


(P. A. T.). Rząd hołenderski zapytał się rzą- | 


du belgijskiego, jak się ma rzez z inierpelacją 
delegatów belgijskich na koiferencji pokojowej w 
sprawie obszaru holenderskiego. Rząd belgijski od- 
powiedział, że nie zamierza przedsięwziąć żadnego 
kroku, któryby mógł zepsuć dotychczesowe dobre 
stosunki wzajemne. 


korisa do spraw polskich 
na kożierekcji pokojowej, 


Paryż, 22 lutego, 
(P. A. T.). Komisja do spraw polskich 
wybrała prezydentem p. Juljana Cambon, b. 
ambasadora w Berlinie, Komisja dokladnie 
badaia sprawy polskie i: uchwaliła zebrać się 
ponownie na wezwanie swego prezydenta. 


Obnrzenie z powoda zamacba. 


Paryż, 22 lutego. 
(P. A. T.). (Tel. iskrowy). Akademja irascu- 
ska jednomyślnie uchwalila treść adresu do pre 
zydenta ministrów Clemenceau. Adres opiewa: O- 
trzymawszy wiadomość o zamachą którego otiarą 


| padł Clemenceau, Akademja irancuska pusyłącza 


sę do usprawiedliwionego oburzemia, jakie kraj 
caly ogarngo i prosi o przyjęcie życzeń swych jak- 
najszybszego powrotu do zdrowia. 


Wison w podróży podrołnoj. 


Waszyngton, 22 lutego. 
(P. A. T.). (Tel. iskr.). Statek „George Wa- 
śhingion”, którym wyjechał Wilson. odbywa drogę 


pomyślnie, Juiro, t j. w niedzielę wieczorem Wil- | 


som przybędzie do Bostonu, W takim rszie w po- 
niedziacek wyglosi tam mowę tlomaczącą narodo- 
wi konieczność utworzenia Ligi narodów, Szczegóły 


| zachowa sobie Wilson na czas konierencji z czion- 


| kami kongresu, oraz mowy, którą wygłosi w Kon- 


gresie w Waszyngtonie. 


Popioch sa giełdzie | pozenita amorykańcka 


Berlin, 22 lutego. 

(P. A. T.). Tel. iskrowy. Na gieldzie w Amster- 
damie wśród wielkiego pop'ochu rozeszła się po- 
głoska, że Niemcy zamierzają nieprzyjmować osiem- 
piowanych banknotów niemieckich,  obiegających 
ża granicą. Ma to być wiadomość zupelnie bezpod- 
stawua i tylko manewr dla obniżenia kursu marek. 

Niemiecka prasa fachowa zauważa, że Stany 
Zjednoczone są wielce zainteresowane w sprzedaży 
pszenicy w Niemczech, gdyż mają nadmiar jej na 


swoim rynku. Chodzi im nietylko o wyżywienie 
Niemców i o utrzymanie ich sily gospodarczej, lecz 
także o'zbyt mniej więcej 2% miljona ton pszenicy 
wartości jednej trzeciej miljarda marek. 


Projekty kozenikacyjBe. 


Medjolan, 22 lutego. 

(P. A. T.). (Tel. iskrowy). Odbyło się w Izbie 
handlowej liczne zebranie przedstawicieli przemy- 
słu i handlu w sprawie projektowanej linji okrę- 
towej między Bordeaux a Odesą. Utworzono komi- 
tet celem współdziałania w urzeczywistnieniu te- 
„go projektu, a zwłaszcza celem niezwiłocznej budo- 
wy linji tramcusko-włoskiej. 


Miglicj w Zesdriigne. 
Bruks.la, 22 lutego. 
(P. A. T.). (Tel. iskrowy). Marynarka angiel- 
ska weszła w posiadzmie poriu Zeebriigge, dla któ- 
rego odbudowy Anglicy przedewszysikiem wydo- 
byli trzy statki, które w ciągu wojny byty tam przez 
nich zatopione dła zamknięcia portu, 


Dakerczy pochód Czechów. 


Wiedoń, 22 lutego, 

(P. A. T.). Presa tutejsza zgodnie donosi o gro- 
żącej komcentrecji wojsk czeskich przeciw dzielni- 
cy Kiadskiej (Glatz). Z kiiku miast wyruszyło kiika 
kompanij zupełnie uzbrojonych. Żegnano je jako 
idące przeciw wrogowi dziedzicznemu. Dzienniki 
łączą fakt ten z zamianowaniem generała franca- 
, skiego szefem czeskiego sztabu generalnego. 


kitybiszep Baikor nie podpisał, 


Poznań, 22 lutego. 

(P. A. T.). W gazetech niemieckich ukazał się 
Met pasterski biskupów, biorących udział w dorocz- 
nej komferencji w Fudzie. w sprawie jeńców nie 
neieckich. Pod listem tym widnieje także podpis ar- 
eybiskupa gaieśnieńsko-poznańskiego. Z kancełarji 
arcybiskupiej otrzymujemy wiadomość, że ks. ar 
eybiskup Dalbor, dowiedziawszy się © zamiarze 
wydania listu, natychmiast uwiadomił biskupów. że 
jego nazwiska nie należy umieszczać, Jeżeli mimo 
to lst pasterski ukazał się z podpisem księdza ar 
cybiskupa gnieznieńsko-poznaństciego, to mogło się 


stać tylko skutkiem tego, że list wydrukowane 
przed nadejściem pisma księdza arcybiskupa. 


eoa TM 


Magielsta misja ©.0nOmICZRA. 


Dnia 21 b. m. w ministerjum "przemysłu i han- 
dlu odbyła się konferencja z członkami „British 
Economic Mission', w której ze strony angielskiej 
wzięli udział pp.: Parker, Szwabe, Mac Donald, Eas- 
com, Brailsdori, Murray i Lax. Ze strony władz pol- 
skich w konferencji uczestniczyli: Podsekretarz sta- 
nu dr. Henryk Strasburger, dr. Feliks Hiichen z mi- 
nisterjum przemyslu i handlu i dr. Franciszek Dole- 
żal ze strony ministerjum spraw zagranicznych. 
Przemysł reprezentowali pp.: Antoni Olszewski, dy- 
| rektor Towarzystwa przemysłowców, Henryk Bor- 
man z Sekcji włóknistej łódzkiej, Stefan Brun oraz 
pp.: Henryk Stoltuman i baron Kronenberg, jako 
delegaci Ajencji Polskiej w Londynie. 

Na konferencji omówiono w ogólnych zarysach 
potrzeby przemysłu polskiego w surowcach i częś- 
ciach instalacji fabrycznej. 

Omówiono obszernie sprawy tyczące się organi- 
zacji „British Economic Mission", poglądy i plany, 
jakie panują w tym względzie w krajach koalicji. 
| W cela dokładnego informowania członków mi- 
| sji o stanie i potrzebach naszego przemysłu, przy- 
| 
| 


dzielono każdemu z nich specjalistę ze strony rządu 
i przemysłu. 

W ten sposób ukonstytuowano komisje rozpo- 
częty już swą dzialałuość, a przedewszystkiem zajmą 
, się zwiedzaniem zakladów przemysłowych okręgu 
| łódzkiego, Zagłębia Dąbrowskiego i innych punk- 
' tów przemysłowych, w celu ustalenia ich stanu o- 
| beczego i zapotrzebowania w surowcach. 


mua 


 przymkniętemi oczyma, zda się nieobecny, 


| a tak czujny, że za najmaiejszym szeleste.n 


od strony drzwi odwrecał się szybciej, niż 


= mu na to siły pozwalały i nadsłuchiwał;, 
- czdkał! 


= Czekał w modlitewnym, nadziejnym za- 
chwycie — a śmierć chylila się nad nim 


coraz niżej, niżej... 


się. Spiekłemi wargami 
pacierza, drżącą, przezro- 
czystą dłonią przeżegnał się. 

— Siostrol... który... dzisiaj?... — Spy- 
z trudem po wyjśćiu księdza. 

— 20 listopada... 

-= — Dzisiaj... koniec!... — szepnął bez- 
ie i dodał rzężąc: — Niema!.. 
ozpoczęła się agonja. Trwała trzy 

godziny. i 
Zaledwie nakryłam  prześcieradłem 
jeszcze zwłoki, zawezwano mnie do 
celarji. s 
Był zimny, dżdżysty, smutkiem nieba i 
ziemi przepojony dzień. Z szarych kątów 
przedwczesny zmierzch, spowity 
w strzępy chmur. 
- Na ławce pod ścianą siedziała wysoka, 


Spowiadał 


_ chuda kobieta, lat około pięćdziesięciu, w 
- barwnym siroju wieśniaczki galicyjskiej. 


Poznałam ja odrazu — tak wielkie było po- 
dobieństwo! — lecz, miast współczucia, o- 
owala mnie dziwna, mimowolna nie- 


_ chęć ku niej; czemu spóźniła się o trzy 


krótkie godziny? czemu w ostatnim chociaż 


momencie nie wypełniła sobą bezdennej 

pustki „Niema!”, rozwartej przed obłędnie 

_ przerażoną duszą konającego?... 

||. — Kiedyście dostali depeszę? — ba- 
dalam chłodno. 


— Przedwczoraj po południu... gdzieś 
ją widać przetrzymali.. Wmig się zebra- 
łam.. Nie myślałam, że zajadę: tyli kawał 
drogi!... A oto szczęśliwie — szpital... — 
odparła potulnym głosem, podnosząc się 
ociężale: w każdem jej słowie brzmiała o- 
wa pozornie tępa, a właściwie przyczajona 
rozpacz chłopska. 

— (Chodźcie ze mną! — rzekłam znacz- 
nie serdeczniej. 

Poprowadziłam ją do pokoju Sióstr. 
Szła obok mnie, nie odzywając= się; nie 
śmiałam i ja mówić. Miarowe uderzenia 
jej podkutych bucisków o kamienną podło- 
ge korytarza głucho odbijały się między 
murami. 

Sądziła, że idzie do niego. Kiedy więc 
stanęła nie tam, dokąd zmierzała, przestra- 
szona cofnęła się o kilka kroków. 

Kazałam iej spocząć — i opowiedzia- 
łam wszysiko... © 

— Umarł? L.. — krzyknęła, nie pozwa- 
lając mi dokończyć. 

Kościstemi palcami wpiła się w me re- 
ce. Dreszcz skurczył jej członki. Zaparty 
w piersi szloch wyrwał się z otchłanaej glę- 
bi krzywdy matczynej. 

— Umarł? l. | 

— Nie można go było ocalić.. — po- 
cieszełem ją okrutną prawdą — czy nie- 
prawdą... 

Odenchneła krzesełko. Nerwowo wy- 
jęła z kieszeni dużą szkarłałną chustkę do 
nosa i otarła nią łzy. 

— Pokażcie... gdzie on leży!... — syk- 
nęła i, nie patrząc na maie, pobiegła przed 
siebie. 
Wzięłam ją pod ramię, gdyż zataczała 


się. Zwisając bezwładnie, broniła się za- 
wzięcie: 

ka Nie trzeba!... nie trzeba!... 
Nareszcie — kres, który jej los wyzna- 
czył le i i 

— Synu mójl.. — jęknęła i, osunąw- 
szy się przed łóżkiem na kolana, zastygła 
w swym bólu. 

Odsłoniłam róg prześcieradła. 

— Kubuś!!.. — wrzasnęła, jakby ją 
kto dusił: — Tyżeś to?! Coście wy z nim 
zrobili, na Chrystusa rany?... coście wy z 
nim zrobili? 1... 

Wiła się w spazmatycznem łkaniu, 


przygnieciona brzemieniem niepojętej po- 
tworności. r 

Słeniającą się odciągnęłam od trupa. 

— Dwóch moich chłopców zginęło... — 
zawodziła — tam.. w Rosji... Ile ranków i 
wieczorów po nich przeplakałam, Boże Li- 
tościwy!... Teraz i tego trzeciego, najuko- 
chańszego, pieszczocha i opiekuna, tracę 
na wiekil.. Jezu! Jem!.. Żyły bym sobie 
z cieła wypruć, krew z nich dla niero wys- 
sać była dałal., Do szkół go posyłałam, 
Pięłmie czyteć, pieąć į rechować umiał — 
a mna, chamka, nie gardził. „Zobaczysz! 
ty mrzv mnie leniej, niż iaśniewielmożna 
neni, żyć bergies!“ — obiecywał mi.. Na 
człowieka się zapowiadał — ekarb mój. du- 
ma motal.. — — I takiomo avna matce 7A- 
mordować il. o O Indzie! Indsięt Mdziel!... 

Za oknami wicher nodchwyc'ł tem la- 
ment i ze śmiechem szaleństwa cisneł mo 
w tajemniczo ogrośna posępność zapadają- 
cej pad światem nocy. 
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Komunikat komisji koalicyjnej 
W Warrzawie, 


Komisja międzywojusznicza pragnie zawiado- 
mié publiczność, że 8 statki wysłane przez rządy 
sprzymierzone, zawinęły do Gdańska, wioząc mąkę, 
przeznaczoną na wyżywienie ludu polskiego. Kilka 
pociągów, obładowanych tą mąką, przybyło już da 
Warszawy. 

Pozatem rząd, któremu przewodniczy p. Pade- 
rewski, już w dniu 18 lutego zawiadomił Komisję 
międzysojuszniczą o wyczerpującym programie go- 
spodarczym, którego celem jest zapewnienie wyży- 
wienia ludności ubogiej aż do przyszłych żniw i za- 
pewuienie zapasu maszyn i surowców. Ten calo- 
ksztalt zarządzeń mających zaradzić brakowi: apro- 
wizacji i przyczynić się skutecznie do uruchomienia 
przemystu, oraz do zmniejszenia bezwobocia, Ko- 
misja przedłożyła rządom sprzymierzonym z życze- 
niem jego urzeczywisinienia w ocadóia ia CZA 
SLE. 

Komisją międzysojusznicza pragnie dalej zwró- 
cié uwagę na to, że podczas tej wijny i teraz jesze 
cze nałożyły na siebie kraje Ententy ograniczenia, 
które umodliwiły im utworzenie rezerw żywności. 
Państwa Ententy są skłonue dopuścić swych sprzy- 
mierzeńców, a zatem i Polskę do korzystania z tych 
zapasów. 3 

Wobec tych przyjacielskich zamiarów, których 
skutki dobroczynae nie mogą być wprawdzie bezr 
pośrednie, lecz dadzą się bezwąipienia odczuć, Ke- 
mieja usilnie zaleca ludowi polskiemu, by dał do- 
wody spokoju i roztropności. i przez to  pog!ębił 
zaufamie, pokładane w nim przez mocarstwa sprzy- 
mierzone, oraz wetwił im tę pomoc braterską, ja- 
kiej pragną mu udzielić. 


Z prowincji. 


Bah wird słażly [olwarrznej 
W Lulelsien. 


Gwałty wojskowo-polieyjne, 
Folwark Gorbów (p. Broniewskiego). 
Służba folwarczna strajkuje a właściciel nia 


cheo zupelnie pertraktować w sprawach polepszenia 
bytu parobkom. 

Właściciel spuścił wodę ze stawu w dn. 18 b. m. 
chcąc sprzedać ryby, służba dworska oświadczyla, 
że jeśli nie chce dać podwyżki fornalom, motywując 
to nieobeonością starszego pana, to i sprzedać ryb 
służba nie pozwoli aż do przyjazdu starszego pana, 
Wpuszczono wodę do stawu i zaiamowano siaw. 

— Ja sobie z wami poradzę — odpowiedział 
dziedzic — i tegoż dnia po południu wyjechał. 

W środę przyjechał przed wieczorem. W nocy 
przybył oddzial żandarmów około 15 osób z Pulaw, 
dobrano do pomocy z gminy jeszcze 5 żandarmów. 
Otoczyli mieszkania dworskich delegatów i po zro- 
bieniu rewizji aresztowali Stanisława Czerniakiewi- 
cza, stelmacha i Łysiaką Piotra (skuto w kajdany), 
W folwarku Bogucini aresztowano Bartwika Micha- 
ła i jeszcze dwóch. 

Z folwarków tych dano znać do Przebychwie a 
stąd do cukrowni. Z cukrowni wyszli robotnicy na 
ratunek w ilości 3-ch. ; 

Przy spotkaniu z żandarmami, zawołał na nich 
„Stój“. Żandarmi zeskoczyłi z wozów, pokladli się 
w rowach i zaczęli strzelać do robotników. Tamci 
odpowiedzieli, 

Po wymiamie strzałów żandarmi rozbiegli się, 
zostawiając aresztowanych. Wkrótce zebrała się ca- 
ła służba łolwarczna z calego majątku i pojechała w 
pogoń za żandarmąmi. Spolkawszy odbitych dwóch 
towarzyszy, wrócili z nimi do dziedzica, aby roz- 
kuł zakutego i uwolnił innych 8-ch arsztowanych po- 
przednio (tego samego dnia). 

Dziedzic poszedł do gminy, aby telefonować do 
Puław, ale nie mógł dotelefonować się. Powiedział, 
że pojedzie do Puław z delegatami i dat im słowo 
honoru, że tamtych 8-ch uwolni. 


Dnia następnego pojechał z nimi do Puław a 


skutek był taki, że 2-ch wypuszczono, a jednego x; 


tych, co przyjechali, aresztowano. 


W Puławach dnia 20 b. m. całą służbę folwarcz-, 


ną, która zjechała się w sprawach związku, otoczyła 
żamdarmerja, dokonała rewizji po wszystkich wo- 
zach ale nie nie znaleziono. 

* Dziedzic powrócił z Puław z żandarmami, któ- 
rzy jego pilnują. W nocy z 21-go na 22-gi b. m. oto- 
czono 0 godz. 2-ej dom robotników i weszli doń z 
granatami ręcznymi żandarmi i wojsko, Było ich 80 
konnych, kompanja piechoty i 2 kulomioty. Zaczęto 
stukać we wszystkie drawi w celu dokonania rewie 
zji. Przestraszone kobiety z początku myślały, że to 
napad, bały się drzwi otwierać nawet po udowode 
nieniu, że to żandarmi; mie chciały otwierać, bo się 
baly, że żandarmi będą aresztować ludzi, tak że w 
niektórych mieszkaniach drzwi wyważono. Po doko- 
naniu rewizji we wszystkich mieszkaniach znalezio+ 
no 9 karabinów i jedną pojedynkę, która nie była 
zdatna do niczego. 

P. Bromiewski obecnie rozsyła służbie kartki 
zwolnienia; powiada, że połowa ziemi nie będzie 
uprawiana, więc mu slużby tyle nie potrzeba, Służe 
ba tych kartek nie przyjmuje. 


Folwark Dąbrowice. 


We wtorek, dnia 16 b. m. przyjechał do folwar- 
ku Dąbrowice właściciel Zalzman z Lublina i powie- 
dział ze zadowolni żądania robotników _ fołwarcze 
mych. W środę rano przyjechał, zobaczył, że są dæ- 
legaci z Mołycza i Piotrowia, odjechał nie rozmawia- 
jąc wesle z delegatami. i 

Po południu koło 2-ej przyjechał znów z 10-¢ 
żandarmai i 8 cywilnymi. Cywilni zażądali, aby de- 
łegaci tornałscy zgodzili się na proponowane warun- 
ki Zalemana — 14 korcy ordynarji, i aby się na to, 


Podpisali. Delegaci nie ekcieli, ale im kazano. ane; 


Nr. 87, 


darmi rewidowali wszystko, kiedy Mardin Bartnik 
zwrócił uwagę, że oni nie są żadnymi bandyta mi, 
aby z nimi tak postępowano, w odpowiedzi uderzono 
go rewolwerem w piersi. 

W czwartek pojechał M. Bartnik do miasta za 
interesem właściciela i wziął z sobą protokuł zaj- 
ścia do Zw. zawodowego rob. folw. Wieczoręm 
dopiero, jednocześnie z Bartnikiem przyjechało oko- 
ło 16 żandarmów, którzy nie Pozwoliń nikomu 
wyjść z czworaków, groząe użyciem broni, 

Aresztowali Bartnika, Nowakowskiego i forneli 
Kozaka i J. Bartnika, wzięli do stajni, zakuli w baj- 
"dany i odwieźli do Lublina. í 

4 4 
Folwark Sławińska Wola, ! 


Do folwarku przyjechało 4-ch milicjantów, udati 
się do rządcy. Rządca zwołał wszystkich pracujących 
u niego, a milicjanci zaczęli spisywać obecnych, jak 
się nazywają i żądali umieszczenia podpisu każdego 
W swoich notesach. Zebrani zapytali, w jakim to ce- 
łu robią. Miticjanci nie chcieli powiedzieć. Wobec 
vego zebrani rozeszli się do czworaków. Wtedy mi- 
licjanci udali się do czworaków | z najeżonemi bag- 
zebrane przed czwora- 


padł, inmi zaczęli wole- 
kać, kryjąo się dalej do sieni i więtrzą czworaków. 


ego brat | towarzysze odwieźl do szpitala 


Senenge 


Czestochowa. 


W dniu 16 b. m. wybuchł strajk drukarzy. 
nieważ na wystawione żądania Ek płacy e 
ściciele drukarń odpowiedzieli odmownie. Wyrazili 
6ię Oi, że muszą nas przetrzymać, abyśmy na przy- 
gzlość glowy nie podnosili i są pewni, że za tydzień 


pracy. Lecz my, 
pięć) murek tygodniowo nie możemy dłużej już wy- 
trzymać i te ciężkie 
nia podwyżki i do 
tylko drukarze warszawscy, ale | inni robotnicy 
nie dopuszczą, abyśmy mieli być złamani przez tych 
pseudo-patrjotów, którzy dla zadowolenia swej am- 
bicji skladają ofiary dla polskich instytucji, ale pra- 
cującym robtnikom drukarskim pozwalają jedno- 
cześnie przymierać głodem wraz z ich rodzinami. 
Lecz my im to pamiętać dobrze będziemy i złamać 
się nie damy, 


+= |. 


Redźcja mii ih 


wydziełiłą zaległą i slusznie 
P strajku aresztowany 
ry stał po stronie robotni i 
wypuszczony, Nadmienić set, Pręty pd 
zatargu nie było żadnej awantury lub gwałtu Ka 
nego tylko dzialanie wspólne organizacyjne A 
obecnie pan prokurator Urbanowicz, który jest 
pelnie oddany tutejszym endekom, za ich podazepia. 
. sędzią śledczym a 


nie myśli uchylać się 
nom chodzi o to, żeby 


Wśród ludu. Jak na k in i i nią 
50 Piny zażądali od rodziny kaucję 


nia są początki B2rh i > 
ków i KM 2” urzeczywistnienia groźby ende- 


my porządek po wr, 2 Wami wszystkimi zrobi- 
ników rolnych į 


hasła i żądania doza ciekawych wyłuszezył 
nowicie: żądamy robót 


my do utworzenia Rządu robokaiczo wosku jak 


Adolf. 


L nieba robatrejęg, 


„5 Bira , 
= Fo dozorców domowych w Łodzi i Pło- 


Manifestacja bezrobotnych. 


Wczoraj i siętofe 
mieszka i przed hotelem „Bristol, 


'„.OBOTNIK”, niedziela, 23 lutego 1919 m. 


3(onor Narodowy wymaga | 


aby pierwsza 


polska Pożyczka Pańsiwowa 


przeszła najśmielsze oczekiwania 


| Jeśliś nie kupił jej dotąd— 


Jeśliś już kupił sam— 
—Namawiaj innych do kupna! 


m e. 


—Kup dzisiaj! 


Spieszyć z pomocą OJCZYŹNIE—to obowiązek 


tlum bezrobotnych, żądając, by rząd nareszcie 
euergicznie zajął się robotami publicziemi, u- 
ruchomieniem przemysłu, jednym słowem dał 
pracę masom głodnych. Prezydent ministrów 
był umwuszony przemówić do tłumu Prosi} on 
manifestantów o odrobinę jeszcze cierpliwo- 
ści a rząd przedsięweźmie odpowiednie środ- 
ki. 
Przybyło wojsko z karabinami maszyno- 
wymi, które rozproszyło tłum bezrobotnych. 
P. Paderewski mógł udać się do Sejmu, 
Warszawska Rada Dolegatów Robotniczych, 
Komitet wykonawczy podaje do wiadomości, że 


| 


posiedzenie plenarne W. R. D. R. odbędzie się wę | 


wtorek, dnia 25 lutego o godz. 6 wieca w Konser 
watorjum przy ulicy Okólnik nn 1. 

Warszawskiej Radzie Delegatów Robotniczych 
zakomunikowano, że utworzona za czasów okupacji 
niemieckiej w Brańsku gub. Grodzieńskiej Rada Ro- 
botnicza, w skład której wchodziło 6-ciu Żydów i 
2-ch Litwinów, po zajęciu miasta przez wojska pol- 
skie rozwiązana została. Zamknięty został także klub 
im. Grossera. Litwini uciekl, 5 żydów aresztowano 
i bito. R. R. m. Brańska zwraca się do W. R. D. R. 
z prośbą o przedsięwzięcie kroków w celu uwolnie- 
nia towarzyszy i wumowienia działalności Rady, 


Zebranie dozorców nocnych, 


Dnia 22 lutego r. b. odbyło się zebranie dozor- 
ców nocnych w sali Uni wersytetu Ludowego przy 
ul. Oboźnej nr. 4, zwołane przez zarząd związku, na 
którym omówiono sprawy związku zawodowego 
dozorców nocnych, t. |. wewnętrzne sprawy związku, 
które mają być uzupełnione w przeciągu pięciu dni. 

Projekt podany przez tow. Twarowskiego zali- 
czemia stróżów, t. j. dozorców nocnych w poczet ro- 
botników miejskich, podlegających zarządowi magi- 
stratu, polepszenia bytu jak również zmiecienią 
przedsiębiorstw dotychczasowych. 

Biuro Związku zaw. dozorców nocnych czynne 
od godz. 12 do 5-ej pp. prócz niedziel i świąt. 

Śpieszcie z uzupełnieniem wpisu. 


Zobranie Związku kelnerów. 


Dnia 24 b. m. t j w poniedziałek, o godzinie 
li-ej w nocy, w lokalu Stowarzyszenia handlowców, 


ulica Zielna 25, odbędzie się ogólne roczne zebranie | nasi „burżuje”, z powodu opieczętowania w nocy 


członków. Porządek dzienny zebrania: 1) wybory 


Zebranie związku wędliniarskiego, 

W niedzielę, dnia 28-g0o b. m. odbędzie się ze- 
branie robotników wędliniarskich na ul. Chłodnej 
nr. 10 o godzinie 8-ej pp. punktualnie. Cel zebrania: 
wybory delegatów do Rad Robotniczych oraz wynik 
pracy od zebrania ostatniego. 


Baczność Robotnicy dzielnice. Ochota i Czyste! 


Zebranie wszystkich robotniłkó: ieszkują- 
cych dzielnice ligi ai R 


podajemy, że jest to drugie 
rganizacyjne, 
Jesień i Stefan proszeni są o przyby- 


Baczność Towarzysze i Towarzystki dzielniey 
Starówka] A 


„ We wtorek, dnia 25 lutego o godzinie 10 rano 


odbędzie się zebranie dzielnicy, $-o Jańska 12 m. 6. 
Prosimy o liczne stawienie się, 


Towarzysze i Towarzyszki z uprawy gruntów 
Podmiejskich, 
Wzywamy Was ną zebranie organizacyjne Zw. 


ulicę Leszno 58, Klub Robotmiczy w niedzielę 28-g0 
południu. 
Dzielnica Pruszków! 


Dnia 28 lutego r. b. o godz. 1-ej pp. w lokalu 
sekretarjatu P. P. S. przy ulicy Cedrowej odbędzie 


6 pae gdzie į się ogóine zebranie organizacyjne. — Członkowie i 
a prezydent ministrów manifestował ; sympatycy stawcie sę | 


się licznie. 


każdego POLAKĄ. 


Klub Robotniczy, i 
W niedzielę, dnia 23 b. m. odbędzie stę koncert- 
wieczornica. Początek o godz. 6-ej wiecz, Wejście 
dla członków Kdubu 60 ien, dia gości 1.00. Leszno 
nn. 58. 


Towarzysze i Towarzyszki, 
sympatycy i wszyscy, którym droga jest oświata pro- 
letarjatu! Składajcie książki — wszystkie, które ©» 
fiarować możecie dla tworzącej się przy „Klubie 
Roboimiczym* bibljotekd. 
Książki lub zgłoszenia przyjmuje komisją bi- 


lem. Sądzę, że w wie zabiorą głos sami poe 
szkodowani i jeb. Sj. zka materjału 
w sprawie pana Godlewskiego. Mogliby zabrać głos 
w tej sprawie niektórzy olicerowie P. O. W. obecnie 
w. P. 

Wznowienie „Przeglądu Felczerskiego*, Uka- 
gal się nn 1 — 2 wzmowionego „Przeglądu Felczen 
skiego”, miesięcznika, popułarno-naukowego dla 
felczerów i akuszerek. Numer pierwszy zawiera: od . 
redakcji, Sprawa lecznictwa w oświetleniu felcze- 
rów; Egzaminy felczerskie; Gruźlica i t d. Celem 
„Przeglądu Felczerskiego" jest jak oświadcza redak« 


cja — obrona interesów zawodowych i społecznych, 


oraz podniesienie poziomu wykształcenia zawodo- 
wego ialczerów. : 

„Przegląd Felczerski" jest organem Związku za- 
wodowego żelczerów. Redakcja i administracja mie- 
śol się przy ulicy Złotej nr. 80. 


(1) Słabe ciśnienie gazu daje się zauważyć w, 
różnych dzielnicach miesta, wobec braku dostawy 
dobrego węgla śląskiego. Obecny węgiel dąbrowski 
zmieszany z resztkami węgla śląskiego nie zaradza 
złemu. 


(m) Tyfus, Wczoraj w południe wezwano Pogos 
towie ratunkowe na ul. Wolską nr. 95, gdzie Łacho= 
rowała w zagadkowych okolicznościach  Ż2-letnią 
Konstancja Sumińska, bea zajęcia. Lekarz stwierdził 
chorobę zakaźną — tyfus 1 pozostawił chorą na 
miejscu. Wkrótee przyjechała specjalna karetka dla 
chorych zakażnych i przewiozła Sumińaką do szpita 
la św. Stanisiawa na Woli. g 

(m) Bójka, Na ulicy Lipowej przed domem na 
9 raniona została podczas bójki ostrem narzędziem: 
w glowę 82-letnia Anna Rosłaniecówna. Pomocy re” 
nionej udzielił lekarz Pogotowia. 


(m) Przy praey. W zakładach drukarsko-introli- 


bljoteczna: lokal „Klubu Robotniczego“ Leszno 53, | gatorskich p. i. „S. Orgeivrand i Synowie” przy ul.. 


o. 6-ej do 10-ej wieczorem, a także członkowie ko- 
misji bibljotecznej: tow. Łaska, Kapucyńska 15 m. 9 
i tow. Oczywa, Hoża 57 m. 7, 

Baczność! 

Prosimy towarzyszy z Komitetu organizacyjne- 
g- b. więźniów politycznych o przybycie najszybsze 
do. lokalu „Klubu Robotniczego", Leszno 68. 

Tymcz. Komitet Organiaceyjny. 


Pannaan 


A 

K ik 

PONRIKAo 

Minister zdrowia publicznego zwiedził niektóre 
dzielnice Warszawy, a mianowicie uł. Dziką, Wołyń 
* ską, Okopową, Karmelioką, Nowokarmelicką, Bage 
no, niektóre tangi i bazary, jak np. Janusza z jatka” 
mi mięsnemi, a także podwórza, sklepy i mieszka- 


nia ubogiej ludności. 
Wogóle minister zdrowia stwierdził opłakany 


Zdaniem ministra, tylko bardzo energiczna ak- 
cja 2e strony miasta będzie w stanie wpłynąć na po- 
lepszenie warunków zdrowotnych Warszawy. 
Jednocześnie stwierdził minister, że ma wielu 
ulieech znajdują się domy ze msczną ilością miesz- 
kań, wprawdzie zaniedbanych, lecz wolnych, eo 
dziwnie uderza wobec zmanego głodu 
wego w Warszawie. 


(1) Na dworcach kolejowych w Warszawie coraz 
częściej policja kryminalna aresztuje szajki dobrze 
zorganizowanych handlarzy biletami kolejowemi. 

(1) Brak białego pieczywa dotkliwie dziś odczułi 


wielu piekarń. Za bułeczkę muszą ci panowie pła- 
ció ni mniej, ni więcej.. tylko markę! 

Kary na właścicieli nieruchomości, W myśł 
Tozporządzenia obowiązującego u dnia 19 stycznia 
T. b. w sprawie onidedania kar na właścicieli nie- 
ruchomości za uiewypłacanie penzji dazorcom do- 
Mow yn, komisarz nedzwyczajty na powiat i m. st. 
Wanszawę ualożył następujące kary: 1) Holbiisze, 
właściciela domu przy ul. Zaokopowej ur. 6, 200 
mk.; 2) Szlesnę Ajzeustadia W, Teumenda i M. 
Lichtenberga, właścicieli domu "przy ul. Muranow- 
skiej 36 — 400 mik.; 8) M. Szydłowską, właściciełkę 
domu przy ul. Dzikiej nr. 82 — 400 mk.; 4) Brow- 
sztajna, właściciela domu przy ul. Dzikiej nr. 56 
— 400 mk.; 5) Wajdenfelda, wiaścicieła domu przy 
Ul. Muranowskiej nr. 11 — 400 mk.; 6) Niseostadta, 
właściciela domu przy ul. Dzikiej ur. 16 — 400 mi; 
7) leka Albingena, właściciela domu przy ul. Mu- 
ranowskiej nr. 26 — 350 mk, 

Z aprowizacji. 

Jak się dowiądujmy Częstochowska Rada Delo- 
gatów Robotniczych zwróciła się do ministra apro- 
wizacji z żądaniem dopuszczenia przedstawiciela 
Rady do państwowej Rady Aprowizacyjnej i otrzy” 
małą przychylną odpowiedź. Wiemy już o zgłosze- 
niu się Rady Del. Rob. Zagiębia, Łodzi, Częstocho- 
Wy, a o warszawskiej nic jakoś mie słychać. Czyżby 
warszawska Rada uważała, że ponieważ rewolucji 
niema, to należy czekać na nią z założonymi rękami 


— i nie aprowidować obecnie mas robotniczych i | 


bezrobotnych. Czyżby nie wystarczył przyklad Ro- 
botniczego Wydziału Apwowizacyjnego w. Warsza. 
wie, ile można zrobić już teraz dla proletarjatu w 
dziedzinie aprowizacji, jeżeli się bierze do roboty. 
Zwreczmy uwagę na konieczność pośpiechu, posie- 
dzenie państw. rady aprowis. odbędzie się już 28 
b. m. o godz. 10 i trwać będrie parę dni zapewne. 


Z Ministerjum Aprowiaacji. 


Przed kilku dniami ktoś ze sfer pracujących o- 
pisał o. i k. stosunki panujące w ministerjum poczt 
i telegratów. Chcę dodać parę ezczególów z ministe- 
rjum aprowizacji. Co prawda, nie Pracuję tam, lecz 
sądzę, że parokrotne załatwienie spraw wystarczy, 
by.. conajmniej być zdziwionym. Otóż w ministo 
rjum aprowizacji pracuje miejski p. Godlewski, 
niegdyś e. i k. starosta w b. okupacji austriackiej. 
Pan ten gnębił nietylko P, P. 8. lecz i wszelki objaw 
myśli niepodległościowej, więził członków P. O. W. 
i t. p. Obecnie jest aż naczelnikiem wydziału i wąt- 
pić nie możva, że w stosunku do swych podwład- 
nych nadal pozostaje ©. i k. biurckratą i gnębicie- 
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į ckiej i Dobosza w rołach głównych. rada" 
? Toatr Polski. Dais po południu o godz. 8 i pół 
I „Seopka staropolska”, wieczorem „Oj yah, 
. mężczyśni" K. Załewskiego. Ra 


, na“ Fredry i „Mareowy kawaler“ Biizińskiego. 
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Marjensztadt mr. 29 maszyna zgniotła podczas pracy 
palce u prawej ręli introligatorce, lat 25, niewiado=, 
mego nazwisica. Opatrunek poszwankowanej nałożył 
lekarz na stacji Pogotowia. . 

(m) Upadok x drabiny, W domu nr. 14 przy uk 
Nowy Świat spadł z drabiny z wysokości kilku łokci 
w czasie odnawiania pokoju malarz, 46-letni Izydor 


Zweszyński, Lekarz Pogotowia udzielił mu pomo 


cy, przyczem stwierdził ogólne potłuczenie. 


(m) Śmiertelny upadek s 2-go piętra. Przy ul ` 
Freta ur. 22 pozostawiony bez opieki 4-letni Jerzy, 
Precer wszedł na parapet okna; w czasie wygląda 
nia stracił równowagę wypadł z wysokości II pigi 
tra na ulicę i poranit się w głowę. Pogotowie prze», 
wiozła chłopca do ezpitala dziecięcego przy ul. Ko 
pernika, gdzió wkrótce zmarł. 


(m) Ofiara wybucha. Wczoraj przywieziono doj 


szpitala Przemienienia Pańskiego na Pradze 1 


niego Kiemęusa Czameckiego ze wsi Salbogowa! 


Chłopiec znalazł rurkę moaiężną £ zaczął dłubać w" 
niej gwoździem. W czasie tej czynności nastąpił i 
buch, który oberwał Czarneckiemu wszystkie | 
u lewej ręki i. poranił prawą, i | 

ub 
Twardej nr. 10, służąca, Sura Deremówna, słabą 


trueiznę do marchwi. Wirótce po spożyciu tej poe 
trawy przez 6 osób, wszyscy, a mianowicieć 184b 
nia Tauba Jeleniówna, skiepowa, 20-tetnia Sura De 
remówna, służąca oraz 25-letmia Łaja Lipszycowa i 
dzieci jej: 6-letni Moszek, 3-letnia Frajda i 
Chana — rachorowali z objawami zatrucia. 


Za sły wypiek chleba. W ostatnich dniach otrzy. 
mały od Wydziału zaopatrywania miasta ostrzeżenie” 
następujące piekarnie: Tow. „Promień“ (Tarczyte* 
ska 3) za znalezienie szkła w chlebie, Związku wła 
śeleieli piekarń (Okopowa 61) za zły wypiek, Rogu, 
skiego i Ski (Brudnowska 6) za zły wypiek, L 
Piekarskich (Buralsowzka 17) za zły wys. 


Tego ostatniego nadto obciążono sumą 
za strety 4 powodu późnego dostarczania 
a aadto postsnowiono odebrać mu 
wypieku, o ile w cięgu 2- tygodni nie zarządzi rj 
prawy. Ki 
Koopezatywię Tow. Niesienia pomocy Żydom œ, 
fiarom wojny zagrożomo pozbawieniem prawa wej 
mywamia skiadaicy ehlebowej za stwiesdzone w 
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Teatr i muzyka. 


Teatr Wielki. Dziś pe południu 
lek" i „Divertisemont baletowe”, wieczorem k 
ma Pikowa“ Caejkowakiege z udziałem pp. i 


w 


Teatr *Reamaitości. Dziś po południu „Książę 
J. Poniatowski" J. A. Hertza, wieczorem „Mąż i žo- 
Teatr Mały. Dziś „Lekkomyćlna siostra”. 


t 
Teatr Nowości, Dziś „Rozwódka” Falla. à 
Teatr im. Stasziea. Premjera sztuki ludowej Do- 
minika „Polskie swaty”. 3 
Teatr Letni, Dziś po raz drugi „Niebieski lis" 
z p. Gryfiez-Miiewską, 


Dziś nowy program z udziałem 
Wyrwicza, j% 
Filhermonja. Poranek. Calkowity program po- 


ranku poświęcony jost pieśni polskiej, a interpretar 


f torką będzie p. Korolewicz-Waydowa. Akompanjuje ` 


prot, Urstein. 
Popoludniewy koncert: Czwarta symłonja 
Beethovena i tegoż kompozytora pierwszy koncert 


t fortepianowy, który wykona młoda pianistka, i Re | 
prot. Zmigrydera, Dz... a $ 


8 y 
To 


gina Kacsrówna,- uczennica 
ryguje p. Birnbaum. 


| eean 7 
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i Kurenta Peretza (Grzybowska 78) zą 


prawo! 


„Wieszężka Lam | 
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“ROBOTNIK” niedziela, 23 lutego 1919 e. 


| z NON m z Majnowazsarsydaioto 4 ga ur sub P_e© 
z m Sib 5 = Ofiara namiętności 


Noc miłości i śmierci 


KOŃ 
Ax 


ILUZJON 
Wolska 14 


ki ALBATRON 3 


AMORII 


Kino Teatr 


Naokoło Swiata 


uli. Chłodna 12. 


ajna Sensacja! 


LESZNO 28. 
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Śpieszcie zobaczyć! 
Nadzwyczajny wzru- 
szający dramat 
w 5 częściach 


KINO 
Żelazna 64. 


ŁY? 7. 


a 


r; i n pn + ATA AASE, wat 


Wzruszający dramat w 5 częściach ze 
słynnym amerykańskim 


i 87. 


Wzruszający dramat życiowy w 5 częściach ze zło- 
tej serji Cines ze słynną włoską artystką 


Lidja Florelli 


Wstrząsający dramat [| ERGEDES 
w 5 częśc. z życia 
amerykańskiego ze 


URRREGUO 


słynną gwiazdą w roli Juanny. 


BRAUNEŃ 


i jego przygodami, 


Obraz dzięki nadzwyczaj- 

nej grze, wystawie i tre- 

ści wywiera silne wraże- 
nie na widza, 


Wspaniały Kino=romans 
w 5 aktach zo słynnym 
a piękności 
Gunnar Tolnąes 
w roli głównej. 


gi - m i d at krymin. w 5 częśc. przedstawi 
34 Ee z Rz pa R SP dy pei tah alydońzo. Erý minaj 
A E | ks : słynnego arcy” 
a ino Bajka © dzieła kinema- Catorze Fred Rolia 
ge żelazna 61. poi nową dyrekcją. Ml  tograficznego Uwaga! Każda serja stanowi osobną całość, 
a: , 
z ` ? e sa Śpieszcie zobaczyć | 1) Zbrodnicz lan. 2) Napad na 
Ë Arkad a Najwybitniejszy 0 mes A Baii: %) Waika s aijai 4) 
E detekt. obraz w 5-iu ne na tropie bi Ład 
= Dzika 12. H aktach | sta - Śmierć Szerloka floimes'a. 
e z - - -- mn RR T ą : r BoE ZPAP COW 14 577 A J n ý ` ERTE T rr, A 
si t telski, uwodziciel k s p 
h | i | | i | | paene E d j | Sega we aa kat Tara ug | Ogłoszenia drobne, 
x - matograficzne rego poiicja angielska wyznaczyła t0, jaś Ni 
$ kitol rtaego złodzieja. | An skład „Polonia* Niecała 8 przy 
a w 5 wielkich częściach É Y t 0 d Beka Zdnckłś te Wyki Mtoczny Wierzbowej, filia Praga Targo- 
A Karmelicka 18. Pierwsze przygody siynnego oszusta, wa 30 przy Ząbkowskiej. Polecają: Ee: 
i I karstwa krajowe i zagraniczne, kosmetyki 
= 4 tj | nowoczesne, mydła przedwojenne tualeto- 
S II Precz Aa ersatzem 11 5 Najsiiniejez6 ga | Ye i lecznicze, bogaty wybór perfum frane 
3 Wojna skończona, a zatem pasta do obuwia przatłuszczona. i 1 Aby arier e "fo otoki SE 
i m t BIN bale fłogy I Migrena i Sari ir Koneri mó wisiiż Ilia 
; D G A Ea É N SING Jj | onych. rzyjmujómy. amówienia telefo- 
$i 3 
s ked A ; niczne z odsyłką do domów. Telefon M 
p jest do nabyoia w gatunku przedwojennym. ustaj 118-39. 973 
sa 5 ą natychmiast po zażyciu proszku 
A OSTATNIE SŁOWO TECHNIKI osa, AON KUNA 
Ę. Spróbujcie raz, a zarzucicie wszystkie inne. dai F dgrali(ZA8 placi najwyżej „Kamera“ 
4 Żądac bezwarunkowo wszędzie. Nowy. Świat 33 8 
BEL 4 Sprzedaż hurtowa „Dygalin** dla wygody sklepów detalicznych odbywa się w na- KI i maszyny do szycia, zainieniam ną 
ain stępujących okolicaoh: Wyrób farm. d | R nowe, reparacja. Sadowa 4—3, 
R Felertag, skład zapałek, Graniczna 9. Ber, skład papieru, Graniczna lab. „Ap. Kowalski 
ki i Ui. Rynkowa: Kisonkern, skład papieru, — Uryiak, skia papieru,—- ] męskie, kołnierze, kalesony szy= 
38 Sueos skład mydła i świec Szkariat, rog bear i a> w) sę Żądać w aptekach i składach aptecznych. INANUJ ję, przerabiam, reparuję, wstą= 
Być Skó „—Ei kiad ieru i zapałek, — ui, Chiod 9 — skład AM RNA h : 10 
E AN Sarbidu, wie Wolska dodiasanikni: skład papieru, ~ul Złota 62—skład PAYNE PE ZEROWY POZEW OEG w Aro? goron" cacko aa 
4 aptəczny;—ul. Bagno 8—Nisenkern, skład papieru, świec i mydła. yroścja Tramwajów kiejscich | WATA sny a Jans 
+ i z EEEN NASAR REE PER i À i pują garuero rawem o 
P || pu. Zivota 24, 081 
f, w Warszawie | Marry ślubne złote, srebrne pozłacane. 
vi Ame ig iz x H zawiadamia niniejszym, że wprowadzone zostały | (Brączii pierścionki, kolczyki, zegarki, 
A 2] | następujące zmiany w dotychczasowym rozkła- | budziki, ceny nizkie. Przyjmuję reperacją 
w ER dzie jazdy: * | tanio i dobrze, Kupuję biżuterję i kwity 
pa Kto ma krewnych lub przyjaciół w Ameryce i życzy sobie otrzymać od ŚR, 1) uruchomiona została nowa linja tram- | lombardowe. Magazyn jubilerski Gutma= 
A nich zapomogę pieniężną, ten niech się zaraz zwróci do nas, podając do- SA | wajowa Nz 6 „Towarowa-Ząbkowska*, Wagony | Chera, Smocza ZI. 983 
w. kładny adres. ajszybkszą i najpewniejszą drogą wysyła się WN | jinji N 6 kursują ulicami: Śrebrną—Złotą—Mar- żdrowie| Precz z ob- 
ke te żądania do Ameryki i załatwia pazesyłkę pieniędzy. Za każdy 7 | szałkowską — Królewską—kKrakowskim Przedmie- Przede WSZYSIAJBKA ładńyta wsie t D 
E: adres należy nadesłać po dwie marki i za każdy list, [o | „jem—Żygmuntowską — Targową—Ząbkowską— | Sp OAU NdL) stepie w ki hai iki ż z 
4 który się w oryginale posyła, należy takźe nadesłać po Fi| róg Brzeskiej. Linja ta ma 6 sekcji, Faitz „yta © e w „A SR: og 07: 
er dwie marki, czyli razem 4 marki. Listy do Ameryki | | 2) dla udogodnienia komunikacji pomię- | zówkić racjy pre e rot: AO 
>, muszą być otwarte. 08 | dzy dzicinicą Muranowską a Pragą wagony li- zee ki eaga po R MB NA ke 
"Z M AEP i płciowe. Choroby weneryczne. Samo- 
| ; nji N 4 kursują z Placu Muranowskiego do Dw. wait, Nielnoo płciowa. Leczenie. Ce- 
3 FOLSKO-AMERYNANSKIE BIURO AGENTUROWE || Brzeskiego 1 opatrzona są na tablienok czoło. | EWAit 1 "sg 
54 Uiii " ; ch i wych napisami „Muranów — Dw. Brzeski“. nnn 
3 ketak Marszałkowska 43/3, o f — predewsasixiem sa eai a Padi 
zi Dla wygody interesantów przyjmuje także dla nas ziecenia biuro Ę, EŻ k i: 7 r rot i 
DE pi owski: „Jak zapobiegać zarażaniu się 
-4 wow cze bea „dada > a kaa k En A NM LE chorobami  wenerycznemi, oraz niemocy 


OWCA. INZIZW r MAPĘ Wr AAN TSA ss Aa k 


PN WC, 


w zakładzie kąpielowym „Bristol“ Selma 
fi. 4; czynne codz. od 2 pp. w piątki 
i soboty przez cały dzień. Wanny czynne 

codz. od rana do wieczora. 982 


mimm a a a u a w e me a 
. (J LJ | 2 
- Prędko i pięknie pisać a 
naucza Kaligrat B. B-RAAAM 
w ciągu 15 iokcji Elektoralna 14 m. 58. 
NATKI SaNi dajsat używają tylko 
PUDER g EEE SGZOFMANA 
bez podpisu SZOFMANA są naśladowane. 


Dr. M. Bolikart 


bazowiucka ii, Od 6—8 w. Tel. 19464. 
Choroby wewnętrzne, żołądka i kiszek. 985 
ame e w a YE W, 
Chorob trzne i ner- 
B-T OERE AN "ać „ppsa, piclowaj., o 


Chiounma 2, do ið r. i od 


Eankowe Gazety Losowań 
i Krak.-Przedm, %7-49, 861 
~ (istnieje w 1888 roku), 
Załatwia wszelkie czynności bankowe i wymienne na najdogodniejszych warunkach. 
Związki zawodowe i ich uczestnicy korzystają z ulg specjalnych. 


cz 
5% 


SAY. TAF AE K 


Biuro 


SZUKAJ— A ZNAJDZIESZII 


| . CO? 
W rajszczęśliwszej polskiej kolekturze £ Fiaładeja 


los liil kiasy na inwalidów Wojennych, której ciąynienie 
odhędzie się w poniedziałe« i środę, 24 i 26 b. m. 
Losy na dniówkę od i.— mk. 
1500 wygranych na ogólną sumę przeszło 1,4 miljona. 
Szukasz szczęścia? wstąp na chwilę na ŃHowy-Świat 69. 


"4 PECO PCE 


956 


TACO 4 w m CA kA ME RIE RI daai 
ai r WENA, STA ARPA 2 R AII 1, 


RR SU 
N S, 
c M TY 


oo e a r 0 NP Tm a 0 0 Y , 
24 HIGG lit Klaudj Gigaliny pea | a 
Ire Czysta 4, m. i3. Kefir leczniczy, śmietankę | Królewska Ne31 | Za funt zużytego papieru gazet, makulatury, 
"PER 'Zakupuje książki okazyjnie, Obsługuje bibliote- | homogen, mieko Bteryliż., Dostawa kefiru | it. p. Sklep papieru pakowego 
ER ki robotnicze, Posiada duży wybór książek tre- mieko dla niemowląt, do domów, Graniczna % front. 916 


976 ż W ; 
oszczęiności przy sprawianiu Ubrań 


Ero 
i b damskich dzięki wydawnictwu „Fa- 
woiyt'* Marszalkowska 103—5. Informa- 
cje bezplatnie, 872 


aęby sztucznie 
korony, mostki z najlepszego złota, wykonywa 
technik dentystyczny z diug. gwarancją. Repa- 
racje na poczekaniu. Marszałkowska Me 123 
«m. 60. Cony nizkio, Oti 


Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej, zu" ZE 


ści społecznej. 
: b. star, ordyn. 8zp. a-ga 
Dr. Jan iłapin Łazarza. Chor. wen. i sk. 


Królewska 31.—Do 1 pp. i 4—7 w. 043 
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O ZAC AE EEEE O EDE EAEE S NOWA 


f „ Redaktor naczelny dr. Feliks Porh; 


płciowej", Mnóstwo cennych rad— wska- 
zówek. Środki ochronne najbardziej wy- 
róbowane ku zapobieganiu. Leczenie. 


Cena 2 mk. 

drowie! Dr. B 
PILZABNSZY.LKIEM „Samogwaii ” mężcyzaz 
kobiet; jego skutki. Srodki wyleczenia 
się. Praktyczne wskazówki. i 
dla rodziców, opiekunów, Cena 3 mk, 


Przede WSZJStKIGM zd”owie! Dr, Fongel- 


zem „Hygiena małżeń- 
stwa, Miodowe miesiące (o winni wie- 
dzieć nowożeńcy. Cena 8 mk, Sprzeda- 
je tylko dorosłym Szyller*Szkolnik, Pięk- 


na 25—12, róg Marszałkowskiej. 
służby drogowej (remontu) 


PratGYNIAOM b. kolei Nadwislańskiej, a 


mianowicie; dozorcom, starszym roboczym 
remontowym, obchodowym, przejazdowym 
i rzemieślnikom na dystansach udzielam 
intormacji o niewypłaconych  naleznoś- 
ciach za czas wojenny. Warszawa, Ko- 
szykowa 67]3 od 5—7 wiecz. 670 


ProLeT daly WY elastyczne gumowe od 8 


mk. polecają składy apte- 
czne „Polunia* Niecała » przy Wierzbo- 
wej. Filia Targowa 30 przy Ząbkowskiej, 
Telefon czyyny 118-39, 074 


